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1.


Wro­cław, 15 lip­ca 2001 r.

Te­le­fon dzwo­nił już od kil­ku­na­stu se­kund. Bo­row­ski był wście­kły, że zo­sta­wił ko­mór­kę na biur­ku, a nie przy­niósł jej ze sobą do sy­pial­ni. Zro­bił głę­bo­ki wdech i uniósł się na łóż­ku. Zsu­nął nogi i po omac­ku po­szu­kał kap­ci. Spoj­rzał na le­żą­cy na sto­li­ku noc­nym ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła trze­cia w nocy.

– Już ja so­bie z tobą po­ga­dam – mruk­nął ci­cho do sie­bie.

Była nie­dzie­la i dzi­siaj miał wol­ne. Nie spo­dzie­wał się żad­ne­go te­le­fo­nu z pra­cy.

Wszedł do ga­bi­ne­tu i pod­niósł apa­rat. Zer­k­nął na wy­świe­tlacz i zo­ba­czył, że dzwo­ni jego młod­szy brat. Od śmier­ci ro­dzi­ców w wy­pad­ku trzy lata temu Ja­nek był jego naj­bliż­szą ro­dzi­ną. Sta­ra­li się spę­dzać jak naj­wię­cej cza­su ra­zem. Za­pra­szał bra­ta do sie­bie na świę­ta, w ze­szłym roku wziął go na wcza­sy do Egip­tu. Sta­rał mu się wy­na­gro­dzić brak ro­dzi­ców i to, że wcze­śniej nie miał dla nie­go cza­su. Bo­row­ski tak­że po­trze­bo­wał Jan­ka. Od roz­wo­du z Edy­tą czuł się sa­mot­ny. Co praw­da, pra­ca zaj­mo­wa­ła go cał­ko­wi­cie, ale nie­kie­dy mu­siał od­po­cząć, na­pić się piwa lub tak zwy­czaj­nie po­ga­dać z ja­kimś fa­ce­tem.

– Ja­nek, wiesz, któ­ra go­dzi­na? Jest nie­dzie­la, a ty wy­dzwa­niasz po nocy... – po­wie­dział do te­le­fo­nu.

Po dru­giej stro­nie pa­no­wa­ła ci­sza.

– Ja­nek?

– Pa­weł, zno­wu to zro­bi­łem... – Usły­szał głos bra­ta.

Bo­row­ski za­mknął oczy. Sło­wa Jan­ka prze­stra­szy­ły go i spra­wi­ły, że nogi się pod nim ugię­ły. Miał na­dzie­ję, że to, co się zda­rzy­ło pięć lat wcze­śniej i co le­d­wo uda­ło się za­tu­szo­wać, ni­g­dy już się nie po­wtó­rzy. Wcią­gnął ze świ­stem po­wie­trze i spy­tał:

– Jak bar­dzo to po­waż­ne?

– Tak jak po­przed­nio, na­wet bar­dziej. Prze­pra­szam.

– Ja­nek...

– Prze­pra­szam, to sil­niej­sze ode mnie. Po­móż mi.

Bo­row­ski wie­dział, że zro­bi wszyst­ko, aby ochro­nić bra­ta. 

– Gdzie je­steś?

– Na ko­lo­nii w Kar­pa­czu. Pa­weł, ra­tuj mnie. Obie­cu­ję, że już ni­g­dy tego nie zro­bię. Będę się le­czył. Pro­szę. Ja nie mogę iść sie­dzieć.

– Spo­koj­nie. Za­raz coś wy­my­ślę. Nie pój­dziesz sie­dzieć – obie­cał Bo­row­ski. – Cze­kaj na mój te­le­fon.

Roz­łą­czył się i po­ło­żył apa­rat na biur­ku.

– Kur­wa mać. Ja pier­do­lę – za­klął.

Za­czął cho­dzić po ga­bi­ne­cie. Na drin­ka było za wcze­śnie. Poza tym mu­siał mieć trzeź­wy umysł. Spo­dzie­wał się te­raz wie­lu pro­ble­mów. Wie­dział, że cze­ka go kupa ro­bo­ty.

***


Kar­pacz, 15 lip­ca 2001 r.

Jan odło­żył te­le­fon i spoj­rzał na sku­lo­ne­go w ką­cie po­ko­ju chłop­ca. Był na sie­bie zły za to, co mu zro­bił. Dzie­ciak miał za­le­d­wie dzie­sięć lat i to był jego pierw­szy wy­jazd na ko­lo­nię.

Jan był wy­cho­waw­cą i od razu jak uj­rzał Tom­ka, to po­czuł, że bę­dzie mu­siał się do nie­go zbli­żyć. Ten chło­piec go pod­nie­cał. Jan wie­dział, że coś ta­kie­go jest nie tyl­ko po­wszech­nie nie­to­le­ro­wa­ne, ale też ka­ral­ne. Już pięć lat temu le­d­wo wy­szedł cało z po­dob­nej spra­wy. Był z kla­są, któ­rej jest wy­cho­waw­cą, na wy­ciecz­ce szkol­nej w Kłodz­ku. Wy­ciecz­ka trwa­ła trzy dni, a on już pierw­szej nocy zro­bił ob­chód po sy­pial­niach. W sali, gdzie no­co­wa­li chłop­cy, spę­dził naj­wię­cej cza­su. Ob­ser­wo­wał śpią­cych uczniów i czuł na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie. Wy­cią­gnął czło­nek i za­czął się ma­stur­bo­wać. Skoń­czył na pod­ło­gę i roz­tarł na­sie­nie bu­tem.

W ko­lej­ną noc po­peł­nił naj­więk­szą zbrod­nię, jaką może po­peł­nić na­uczy­ciel prze­ciw­ko swo­je­mu ucznio­wi. Usiadł na skra­ju łóż­ka Sław­ka i wło­żył swo­ją dłoń pod koł­drę. Dzie­ciak się zbu­dził i pa­trzył na nie­go prze­ra­żo­nym wzro­kiem. Jan ka­zał mu być ci­cho. Za­czął do­ty­kać dzie­wię­cio­lat­ka, jed­no­cze­śnie piesz­cząc się po przy­ro­dze­niu. Nie do­szedł wte­dy, bo usły­szał ha­łas na ko­ry­ta­rzu. Wy­jął dłoń spod koł­dry i sta­nął przy łóż­ku. Gdy ha­ła­sy uci­chły, ge­stem gło­wy po­ka­zał Sław­ko­wi, aby po­szedł za nim. Dzie­ciak się opie­rał, ale Jan mu po­wie­dział, że musi być po­słusz­ny. Za­pro­wa­dził go do swo­je­go po­ko­ju i roz­ka­zał się pie­ścić. Sła­wek pro­sił go, aby nic mu Jan nie ro­bił. Bła­gał. Bo­row­ski nie słu­chał. Za­le­ża­ło mu tyl­ko na speł­nie­niu. Zmu­sił chłop­ca do tego, aby go po­ssał. Sła­wek ze łza­mi w oczach za­sto­so­wał się do jego po­le­ce­nia. Jan w pew­nym mo­men­cie ob­ró­cił go i po­pchnął na łóż­ko. Dzie­ciak pła­kał. Nie do­szło wte­dy do gwał­tu. Jan usły­szał na ko­ry­ta­rzu za­mie­sza­nie i szyb­ko pod­cią­gnął spodnie. Sław­ko­wi za­po­wie­dział, że ma to być ich ta­jem­ni­ca. Oświad­czył, że wszyst­kie­go się wy­prze, a jego oskar­ży o kłam­stwo. Otwo­rzył drzwi na ko­ry­tarz i zo­ba­czył Ka­się Adam­czyk sto­ją­cą wraz z He­le­ną Szach­nie­wicz. Na­uczy­ciel­ki po­de­szły i Ka­sia oznaj­mi­ła, że znik­nął je­den z chłop­ców. Jan spy­tał, czy mają na my­śli Sław­ka. Gdy po­twier­dzi­ły, wy­ja­śnił, że chło­piec zbu­dził się w nocy z po­wo­du kosz­ma­ru. Otwo­rzył sze­rzej drzwi i po­ka­zał na­uczy­ciel­kom za­pła­ka­ne­go ucznia. Po­wie­dział, że od kil­ku mi­nut sta­ra się go uspo­ko­ić i wy­tłu­ma­czyć, że to tyl­ko zły sen. Jan wie­dział, że mu wte­dy uwie­rzy­ły, nie mia­ły po­wo­du, aby stwier­dzić, że kła­mie.

Spra­wa mo­le­sto­wa­nia wy­szła na jaw po po­wro­cie z wy­ciecz­ki. Bo­row­ski zo­stał we­zwa­ny do ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra. W środ­ku sie­dzia­ło dwóch po­li­cjan­tów. Stwier­dzi­li, że mu­szą z nim po­roz­ma­wiać i że wszyst­kie­go do­wie się w ko­men­dzie. Prze­wie­zio­no go na Gra­bi­szyń­ską, gdzie usły­szał, że Sła­wek po­skar­żył się mat­ce na to, co on mu zro­bił. Mat­ka bez zwło­ki zło­ży­ła za­wia­do­mie­nie. Pod­czas prze­słu­cha­nia Jan nie przy­znał się do ni­cze­go. Po­pro­sił, aby po­wia­do­mio­no bra­ta o za­trzy­ma­niu. Noc spę­dził na doł­ku. Rano zo­stał prze­słu­cha­ny i wy­pusz­czo­ny.

Przez dwa ty­go­dnie mar­twił się o swój los. Ze szko­ły do­stał in­for­ma­cję, że przez wzgląd na ka­drę pe­da­go­gicz­ną i re­pu­ta­cję szko­ły do­brze by było, jak­by wziął urlop. Po dwóch ty­go­dniach od wi­zy­ty po­li­cji w szko­le zo­stał we­zwa­ny na prze­słu­cha­nie do pro­ku­ra­tu­ry. W trak­cie roz­mo­wy z pro­ku­ra­to­rem Ko­złow­skim do­wie­dział się, że mat­ka Sław­ka wy­co­fa­ła oskar­że­nie. Był za­sko­czo­ny. Do­pie­ro wte­dy dano mu do zro­zu­mie­nia, że wszyst­ko za­ła­twił Pa­weł, jego brat. Jan był wol­ny, ale Ko­złow­ski za­po­wie­dział mu, że na­stęp­nym ra­zem tak ła­two się nie wy­wi­nie.

Spoj­rzał te­raz na szlo­cha­ją­ce­go Tom­ka. Nie chciał mu zro­bić krzyw­dy. Wie­dział, że spra­wa jest po­waż­na, bo nie do­szło za­le­d­wie do mo­le­sto­wa­nia, ale od­był z chłop­cem peł­ny sto­su­nek. Oczy­wi­ście je­śli moż­na użyć sło­wa „za­le­d­wie” w ta­kim przy­pad­ku.

Pod­szedł i sta­nął za chłop­cem.

– Jak ko­muś o tym opo­wiesz, to nikt ci nie uwie­rzy.

Chło­piec mil­czał.

– Po­wiem, że kła­miesz. Po­wiem, że nie zro­bi­łem ci nic złe­go, a ty mnie chcesz bez­pod­staw­nie oskar­żyć. Nikt ci nie uwie­rzy i wyj­dziesz na kłam­czu­cha.

Pod­szedł bli­żej. To­mek moc­niej się sku­lił. Jan wie­dział, że ja­ka­kol­wiek pró­ba do­tknię­cia chłop­ca może wy­wo­łać u nie­go atak pa­ni­ki, stra­chu i agre­sji. Dzie­ciak mógł za­cząć wrzesz­czeć, co spro­wa­dzi­ło­by na nie­go pro­ble­my.

– Ubierz się i idź do sali spać. Ja ni­ko­mu nie zdra­dzę, co tu się sta­ło. Zda­jesz so­bie spra­wę, że miał­byś spo­re kło­po­ty, jak­by ktoś się do­wie­dział?

To­mek od­wró­cił twarz w jego stro­nę. Oczy mu się szkli­ły.

– Do­bra – wes­tchnął Bo­row­ski. – Sy­tu­acja ma się tak. Je­śli to wyj­dzie na jaw, tra­fisz do po­praw­cza­ka. Ta­kich rze­czy nie wol­no ci ro­bić. To, aby nikt się o tym nie do­wie­dział, to dla two­je­go do­bra. Ja obie­cu­ję, że ni­ko­mu sło­wa nie pi­snę. Nie chcę, abyś nie zo­ba­czył już ro­dzi­ców. Jak przy­je­dzie po­li­cja, to od razu cię za­mkną.

To­mek skrył twarz w dło­niach.

– Słu­chaj, zrób­my tak. Ty pój­dziesz te­raz do po­ko­ju. Ni­ko­mu nie mów o tym, co tu się dzia­ło. Ja też ni­ko­mu nie po­wiem. Jak­by ktoś py­tał, to uda­je­my, że nie wie­my, o co cho­dzi. Zgo­da?

Czuł, że jest już bli­sko tego, aby chło­piec się zgo­dził na za­cho­wa­nie gwał­tu w ta­jem­ni­cy.

***

Za­chcia­ło mu się siku. Obu­dził się i zo­ba­czył, że w po­ko­ju nie ma Tom­ka. Po­lu­bił tego chłop­ca, do­brze grał w pił­kę i po­cho­dził z jego osie­dla. Piotr znał go z wi­dze­nia. Nie za­mie­ni­li wcze­śniej jed­ne­go zda­nia, ale jak wy­lą­do­wa­li na tym sa­mym tur­nu­sie ko­lo­nij­nym, to zbli­ży­li się tro­chę do sie­bie.

Po­szedł do ubi­ka­cji i się wy­si­kał. Już miał za­miar wra­cać do łóż­ka, gdy usły­szał, że ktoś idzie ko­ry­ta­rzem. Otwo­rzył lek­ko drzwi i zo­ba­czył, jak przez ko­ry­tarz idzie pan Ja­nek z Tom­kiem. Jego ró­wie­śnik wy­glą­dał nie­swo­jo. Oczy miał za­szklo­ne, co chwi­la po­cią­gał no­sem. Piotr wie­dział, że jego ko­le­ga pła­kał. Przy­mknął drzwi, aby nie zo­stać od­kry­tym. Nie wie­dział, co się sta­ło Tom­ko­wi. Płacz mógł ozna­czać kil­ka rze­czy. To­mek mógł tę­sk­nić za ro­dzi­ca­mi, mógł też mieć w nocy kosz­mar. To dru­gie Pio­trek ra­czej wy­klu­czył. Gdy­by Tom­ko­wi śni­ło się coś złe­go, to pew­nie obu­dził­by wszyst­kich w sali swo­im krzy­kiem. Piotr nie wie­dział, czy ma pójść do sy­pial­ni i spy­tać, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie chciał ro­bić zbyt­nie­go za­mie­sza­nia. Za­czął myć ręce i już miał za­miar wyjść z ła­zien­ki, kie­dy zo­ba­czył, że otwie­ra­ją się drzwi i w pro­gu sta­je pan Ja­nek. Pa­trzył na nie­go dziw­nie. Piotr wi­dział na twa­rzy wy­cho­waw­cy strach. Przez uła­mek se­kun­dy zo­ba­czył też coś, co go za­sko­czy­ło. Pan Ja­nek był zły.

– Co tu ro­bisz? – spy­tał wy­cho­waw­ca.

– Siku by­łem. Za­chcia­ło mi się – od­po­wie­dział Piotr.

Wy­cho­waw­ca przy­glą­dał mu się uważ­nie. Wi­dać było, że chce jesz­cze o coś spy­tać, ale zre­zy­gno­wał.

– Zro­bi­łeś? – spy­tał w koń­cu pan Ja­nek.

– Tak.

– To idź spać.

Piotr ski­nął gło­wą i omi­nął wy­cho­waw­cę sto­ją­ce­go w pro­gu. Skie­ro­wał się do sy­pial­ni. Był już przy drzwiach, gdy zo­ba­czył, że wy­cho­waw­ca ocie­ra czo­ło chu­s­tecz­ką.

Wszedł do sali i pod­szedł do łóż­ka Tom­ka. Przez chwi­lę stał i pa­trzył. Chło­piec po­wo­li od­wró­cił się w jego stro­nę. W oczach miał łzy. Piotr był tym wi­do­kiem za­sko­czo­ny. Co­raz po­waż­niej za­sta­na­wiał się, czy nikt nie zro­bił jego ko­le­dze przy­kro­ści.

***

Wi­dok jed­ne­go z chłop­ców w to­a­le­cie za­sko­czył go cał­ko­wi­cie. Jan nie miał po­ję­cia, czy dzie­ciak nie pod­słu­chał ni­cze­go z jego roz­mo­wy z Tom­kiem. Bał się.

Wie­dział, że jego brat nie po­zwo­li, aby za­mknię­to go w wię­zie­niu. Wie­dział, że Pa­weł za­wsze sta­nie za nim, nie­za­leż­nie od tego, co on uczy­ni. To, że ma pro­blem, jest oczy­wi­ste dla nich obu. Jak cała spra­wa ucich­nie, to on po­ga­da z bra­tem i wspól­nie po­my­ślą nad ja­kimś spo­so­bem na ogra­ni­cze­nie jego po­pę­du.

Może ja­kaś te­ra­pia? Może ja­kieś far­ma­ceu­ty­ki?

Jan Bo­row­ski zda­wał so­bie spra­wę, że jest pe­do­fi­lem. To, co ro­bił dzie­ciom, było obrzy­dli­we, po­wo­do­wa­ło u nie­go tor­sje. Czuł do sie­bie obrzy­dze­nie za każ­dym ra­zem, gdy spoj­rzał na ja­kieś dziec­ko ina­czej, niż jest to ak­cep­to­wal­ne w spo­łe­czeń­stwie.

Cóż z tego jed­nak, że wie­dział, iż do­pusz­cza się czy­nów, za któ­re gro­zi nie tyl­ko kara po­zba­wie­nia wol­no­ści, ale też spo­łecz­ny ostra­cyzm, sko­ro kil­ka dni, kil­ka ty­go­dni póź­niej zno­wu po­ja­wia­ły się jego cho­re żą­dze?

Usiadł na łóż­ku i za­sta­na­wiał się, czy da radę z ca­łej spra­wy wyjść obron­ną ręką. Po­przed­nio uda­ło się wszyst­ko za­tu­szo­wać, ale te­raz sy­tu­acja była trud­niej­sza. Do­szło do gwał­tu i ktoś może za­uwa­żyć dziw­ne za­cho­wa­nie chłop­ca. Jan miał na­dzie­ję, że To­mek do­cho­wa ta­jem­ni­cy i ni­ko­mu nie po­wie, co za­szło w nocy. Jak to wyj­dzie na jaw, za­czną się pro­ble­my. Za­czął się mar­twić.

Nie chciał te­raz za­cho­dzić do sali, gdzie spał zgwał­co­ny przez nie­go chło­piec. Po­roz­ma­wia z nim rano i po­now­nie go za­stra­szy.

***

Wszyst­ko go bo­la­ło. Nie mógł za­snąć. Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go pan Ja­nek mu to zro­bił. Wy­cho­waw­ca przy­szedł w nocy do sali i usiadł na skra­ju jego łóż­ka. To­mek czuł jego obec­ność, ale nie otwie­rał oczu. Nie wie­dział, w ja­kim celu pan Ja­nek do nie­go przy­szedł.

Lu­bił tego męż­czy­znę. Od pierw­sze­go dnia tur­nu­su wy­cho­waw­ca sta­rał się za­kum­plo­wać z chłop­ca­mi. Po­wie­dział im, aby zwra­ca­li się do nie­go „Pa­nie Jan­ku”. Mó­wił, że nie spra­wia mu to żad­ne­go pro­ble­mu i lubi, jak dzie­ci trak­tu­ją go bar­dziej jako kum­pla niż jako do­ro­słe­go. To­mek był za­sko­czo­ny tym za­cho­wa­niem na­uczy­cie­la, bo w szko­le, do któ­rej cho­dził, nikt z pe­da­go­gów w taki spo­sób się nie ko­le­go­wał z ucznia­mi.

Pierw­szy dzień w to­wa­rzy­stwie wy­cho­waw­cy spra­wił, że po­czu­li się waż­ni. Mie­li praw­dzi­we­go do­ro­słe­go ko­le­gę. Pan Ja­nek grał z nimi w nogę, stał na bram­ce i wy­ła­py­wał więk­szość pi­łek. Po obie­dzie za­brał ich do świe­tli­cy i po­zwo­li grać na kon­so­li. Przez cały czas sta­rał się, aby mu za­ufa­li. Po­ka­zy­wał im róż­ne sztucz­ki z kar­ta­mi, opo­wia­dał ka­wa­ły, a na­wet obie­cał zor­ga­ni­zo­wa­nie ogni­ska. Ogni­sko i pie­cze­nie kieł­ba­sek za­pla­no­wa­ne było na wczo­raj. Wie­czór mie­li spę­dzić na do­brej za­ba­wie. Nie­ste­ty, po­go­da się po­gor­szy­ła i pa­dał deszcz. Pan Ja­nek, tak jak i dzie­ci, był tym fak­tem za­smu­co­ny.

Kie­dy wy­cho­waw­ca sie­dział u nie­go na łóż­ku, to on w pew­nym mo­men­cie po­sta­no­wił, że uda, iż do­pie­ro te­raz się zbu­dził. Prze­cią­gnął się i spoj­rzał na na­uczy­cie­la. Ten uśmiech­nął się do nie­go i po­pro­sił, aby To­mek z nim po­szedł. Mó­wił, że bolą go ple­cy i po­trze­bu­je ko­goś, kto mu wma­su­je maść. To­mek nie wy­czuł pod­stę­pu. Chciał pójść. Nie wi­dział nic złe­go w po­ma­ga­niu wy­cho­waw­cy.

Gdy zna­leź­li się w po­ko­ju pana Jan­ka, to sy­tu­acja gwał­tow­nie się zmie­ni­ła. To­mek nie po­tra­fił przy­po­mnieć so­bie szcze­gó­łów, ale wie­dział, że zo­stał skrzyw­dzo­ny. Bo­lał go brzuch.

Jak pan Ja­nek od­pro­wa­dził go do po­ko­ju i wy­szedł, to on za­czął pła­kać. Kil­ka mi­nut póź­niej przy­szedł Pio­trek i spy­tał, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Nic nie było w po­rząd­ku.

Le­żał te­raz na łóż­ku i za­sta­na­wiał się nad tym wszyst­kim. Brzuch na­dal bo­lał, po­dob­nie jak ty­łek. Wsty­dził się tego, co za­szło. Wie­dział, że jak­by ktoś o tym usły­szał, to za­raz za­czę­ło­by się na ten te­mat ga­da­nie. Ko­le­dzy wy­śmia­li­by go i wska­zy­wa­li pal­ca­mi.

Oczy­wi­ście to, że stał­by się obiek­tem żar­tów, to nic. To­mek bar­dziej bał się tego, że o ca­łej spra­wie do­wie się po­li­cja i za­mkną go w po­praw­cza­ku. Tego by nie prze­żył.

Wstał z łóż­ka i za­ło­żył kap­cie. Nie mógł dać się zła­pać panu Jan­ko­wi. Za­mie­rzał uciec z ko­lo­nii i wró­cić do Wro­cła­wia. Nie chciał bu­dzić ni­ko­go, więc naj­ci­szej jak mógł za­brał z ta­bo­re­tu sto­ją­ce­go przy łóż­ku krót­kie spoden­ki, ko­szul­kę i skar­pe­ty. W dru­gą rękę wziął buty. Wy­szedł na ko­ry­tarz i szyb­ko się ubrał. 

***


Wro­cław, 15 lip­ca 2001 r.

Ali­cja Ka­sper­czak obu­dzi­ła się z krzy­kiem. Śnił jej się kosz­mar. We śnie wi­dzia­ła, jak jej syn ucie­ka przed spa­da­ją­cą la­wi­ną. Bała się o swo­je­go je­dy­na­ka, któ­re­go wy­sła­ła na ko­lo­nię do Kar­pa­cza. To był jego pierw­szy wy­jazd. Mia­ła oba­wy, czy jest wy­star­cza­ją­co doj­rza­ły, aby po­je­chać sa­me­mu. Nie mo­gła jed­nak je­chać z nim.

Może z tego po­wo­du ten kosz­mar? – po­my­śla­ła.

Wie­dzia­ła, że To­mek jest pod opie­ką wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej ka­dry pe­da­go­gicz­nej i nie gro­zi mu żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, zwłasz­cza zwią­za­ne z la­wi­ną. Śpią­cy obok niej mąż usiadł na wer­sal­ce i spy­tał:

– Co się dzie­je?

– Kosz­mar mia­łam. Śnił mi się To­mek. La­wi­na scho­dzi­ła, a on ucie­kał.

– To tyl­ko sen – po­wie­dział Woj­tek. – Chcesz, to za­pa­rzę ci her­ba­ty.

– Nie.

– Słu­chaj. Rano za­dzwo­ni­my do ośrod­ka i z nim po­roz­ma­wia­my. Albo wiesz co? Zro­bi­my mu nie­spo­dzian­kę i po­je­dzie­my do nie­go.

Ali­cja po­czu­ła się le­piej. Ob­ję­ła Wojt­ka i przy­tu­li­ła się do jego pier­si.

– Dzię­ki, że was mam.

– Spo­koj­nie, to był tyl­ko sen. Je­stem pew­ny, że wszyst­ko z Tom­kiem w po­rząd­ku. Nie sły­sza­łem, aby w Kar­pa­czu ze­szła ja­kaś la­wi­na, a poza tym jest noc i dzie­cia­ki nie łażą te­raz po gó­rach.

– Wiesz, jak to jest. To­mek ma do­pie­ro dzie­sięć lat...

– Wła­śnie. Ma dzie­sięć lat, a trak­tu­jesz go, jak­by miał dwa. Dzie­cia­ki w jego wie­ku spo­koj­nie mogą spę­dzić dwa ty­go­dnie bez mat­czy­ne­go far­tu­cha.

– Cie­ka­we, dla­cze­go ty z ta­kim spo­ko­jem to mó­wisz?

– Bo sam by­łem dzie­cia­kiem i uwierz mi, że chłop­cy w tym wie­ku ro­bią róż­ne głu­po­ty. Inni chłop­cy. To­mek jest jak na swo­je lata bar­dzo doj­rza­ły. On nie bie­ga tak jak ja w jego wie­ku po da­chach. Nie sza­le­je jak wie­le dzie­cia­ków z jego kla­sy. Ja, jak mia­łem dzie­sięć lat, to ga­nia­łem na dwo­rze, ba­wi­łem się w ber­ka. On woli sie­dzieć w domu i czy­tać ko­mik­sy. Ewen­tu­al­nie po­ko­pać pił­kę, ale to też jak już mu się każe iść na dwór. A prze­cież jest do­brym pił­ka­rzem. Wi­dzia­łem, że mu gra idzie.

Ali­cja spoj­rza­ła na męża za­sko­czo­na.

– I co? Z ra­cji tego, że nie ga­nia jak wa­riat z ró­wie­śni­ka­mi, ale czy­ta ko­mik­sy, to mam uwa­żać, że nie może mu się stać żad­na krzyw­da?

– Tego nie po­wie­dzia­łem. Cho­dzi o to, że To­mek jest roz­sąd­niej­szy niż inni. To po pierw­sze. Po dru­gie, jak nie ma wpra­wy w ta­kim ło­bu­zo­wa­niu, to nie za­cznie aku­rat pod­czas tego wy­jaz­du.

– A może wła­śnie bę­dzie chciał do­rów­nać ró­wie­śni­kom? Może któ­ryś mu po­wie, że od­sta­je, i bę­dzie chciał im coś udo­wod­nić?

Woj­tek nic nie od­po­wie­dział. Ali­cja wsta­ła z łóż­ka i po­szła do kuch­ni. Czu­ła, że nie za­śnie już tej nocy.

***

 


Kar­pacz, 15 lip­ca 2001 r.

Wyj­ście z ośrod­ka nie sta­no­wi­ło żad­nej trud­no­ści. Nikt nie pil­no­wał drzwi, wy­star­czy­ło prze­krę­cić za­mek i już moż­na było wyjść na dwór. Po­cząt­ko­wo nie wie­dział, w któ­rą stro­nę się udać. Po­tem zde­cy­do­wał się po­szu­kać dwor­ca, aby wsiąść do po­cią­gu ja­dą­ce­go do Wro­cła­wia. Szedł po­wo­li, co chwi­la przy­sta­wał. Bo­lał go brzuch, więc dwa razy usiadł na kra­węż­ni­ku. Bo­lał go też ty­łek. Się­gnął dło­nią pod spoden­ki. Po­czuł maź. Wy­cią­gnął dłoń i zo­ba­czył, że jest cała we krwi. Nie ro­zu­miał, co do­kład­nie się z nim dzie­je. Zo­ba­czył nad­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód. Wstał z kra­węż­ni­ka i scho­wał się za ku­beł. Auto prze­je­cha­ło kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów od nie­go. Miał szczę­ście. Po­sta­no­wił ru­szyć da­lej.

Nie wie­dział, jak dłu­go idzie, ale miał wra­że­nie, że prze­cho­dził już koło tego bu­dyn­ku. Wcze­śniej skrę­cił dwa razy i wy­da­wa­ło mu się, że po­dą­ża w do­brą stro­nę. Te­raz sta­nął i za­sta­na­wiał się, co da­lej. W tym tem­pie nie zdą­ży wsiąść do po­cią­gu, za­nim się zo­rien­tu­ją, że opu­ścił ośro­dek ko­lo­nij­ny.

Skie­ro­wał się ku głów­nej dro­dze i zo­ba­czył, że w jego stro­nę po­wo­li je­dzie po­li­cyj­ny ra­dio­wóz.

– Pew­nie już po mnie jadą, aby mnie za­mknąć w po­praw­cza­ku... – po­wie­dział ci­cho do sie­bie.

Ze­rwał się na rów­ne nogi i za­czął ucie­kać. Po­li­cjant pro­wa­dzą­cy ra­dio­wóz włą­czył ko­gu­ta na da­chu i przy­śpie­szył. To­mek nie chciał dać się zła­pać. Biegł, ile miał sił w no­gach. Za­ci­snął zęby, aby zmniej­szyć ból brzu­cha. Od­wró­cił się w stro­nę ra­dio­wo­zu. Ze środ­ka wła­śnie wy­sia­da­ła po­li­cjant­ka. Zda­wał so­bie spra­wę, że nie ma szans na uciecz­kę. Skrę­cił w lewo i wbiegł na jezd­nię. Usły­szał pisk ha­mul­ców i spoj­rzał na zmie­rza­ją­cą wprost na nie­go cię­ża­rów­kę. Na twa­rzy kie­row­cy sta­ra ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie.

Za­sło­nił się rę­ka­mi. W tym sa­mym mo­men­cie po­czuł ude­rze­nie i za­pa­dła ciem­ność.

***

Aspi­rant Szy­mon Za­wadz­ki wy­siadł ze służ­bo­we­go po­lo­ne­za. Jego part­ner, aspi­rant An­drzej Ła­biak, za­par­ko­wał obok sa­mo­cho­du dro­gów­ki. Za­wadz­ki wi­dział sto­ją­ce­go na świa­tłach awa­ryj­nych sta­ra, na­le­żą­ce­go do spół­dziel­ni mle­czar­skiej. Kie­row­ca sie­dział na przed­nim zde­rza­ku i pa­lił pa­pie­ro­sa. Obok nie­go stał ja­kiś po­li­cjant z dro­gów­ki i ro­bił no­tat­ki.

Pod pod­wo­ziem cię­ża­rów­ki znaj­do­wa­ło się przy­kry­te bia­łym prze­ście­ra­dłem cia­ło.

– Cześć – po­wie­dział Za­wadz­ki, pod­cho­dząc do ro­bią­ce­go zdję­cia tech­ni­ka.

– Dzie­ciak wbiegł pod koła – oznaj­mił Grze­gorz Tka­czyk, tech­nik ko­men­dy z Je­le­niej Góry.

– A co w nocy ro­bił dzie­ciak na uli­cy? – spy­tał po­li­cjant.

– No wła­śnie, to jest dziw­ne. Tam­ta za­ło­ga OPI pa­tro­lo­wa­ła Kar­pacz. W pew­nym mo­men­cie za­uwa­ży­li, jak chło­pak ze­rwał się na rów­ne nogi i za­czął ucie­kać. Wrzu­ci­li bom­bę i ru­szy­li w po­ścig. Mło­dy wy­biegł na jezd­nię pro­sto pod sta­ra.

– Wia­do­mo, co to za je­den?

Tka­czyk po­krę­cił gło­wą.

– Nie ma żad­nej wie­dzy. Nie miał przy so­bie żad­nej le­gi­ty­ma­cji, nic. Pew­nie to ja­kiś dzie­ciak z ko­lo­nii. Trze­ba bę­dzie ob­je­chać ośrod­ki i po­py­tać.

– Nie mu­sisz uczyć nas ro­bo­ty. – Za­wadz­ki pu­ścił do nie­go oko.

Wie­dział, że tech­nik ma ra­cję. Ofia­ra praw­do­po­dob­nie była na uciecz­ce z ko­lo­nii. Pod­szedł do cia­ła i od­sło­nił twarz. Chło­piec miał sze­ro­ko otwar­te oczy. Krew za­sty­gła mu na czo­le. Blond wło­sy tak­że były całe w za­schnię­tej krwi.

– Szko­da ma­łe­go – wes­tchnął Ła­biak.

– Mój Ra­dek jest w po­dob­nym wie­ku – po­wie­dział Za­wadz­ki.

– A wła­śnie. Co tam u Izy?

– Co ma być? Stra­szy, że poda mnie o więk­sze ali­men­ty. Nie wiem, cze­mu nie zło­ży­ła jesz­cze pa­pie­rów do sądu. Może nie chce roz­wo­du? Nie mam po­ję­cia – od­po­wie­dział aspi­rant, za­sła­nia­jąc cia­ło.

Wstał i ro­zej­rzał się do­oko­ła. Na uli­cy po­ja­wi­li się już pierw­si ga­pie. Każ­dy chciał zo­ba­czyć de­na­ta. Kil­ku po­li­cjan­tów sta­ra­ło się od­gro­dzić tłum od miej­sca zda­rze­nia.

– Trze­ba bę­dzie wy­dzwo­nić le­ka­rza ostat­nie­go kon­tak­tu. Pro­rok też po­wi­nien do­je­chać. Wła­śnie, kto ma nad­zór?

– Ga­jew­ski. Ma za­raz być. Jak ga­da­łeś z Tka­czy­kiem, to dy­żur­ny prze­ka­zał, że po­wi­nien być w cią­gu kwa­dran­sa.

Za­wadz­ki od­szedł kil­ka me­trów od cię­ża­rów­ki. Od­pa­lił LM-a i przez kil­ka se­kund mil­czał. Za­cią­gnął się moc­no i rzu­cił:

– Zo­bacz. Ja­kaś ro­dzi­na wy­sy­ła dzie­cia­ka na ko­lo­nię, a ten po­sta­na­wia uciec. Jak my­ślisz, dla­cze­go zwiał?

– Może tę­sk­nił za sta­ry­mi?

– Może. Wła­śnie ta­kiej ro­bo­ty nie lu­bię. Mogę je­chać na zgnił­ka, mogę pa­trzeć, jak stra­ża­cy wy­cią­ga­ją z rze­ki zwło­ki, ale jak gi­nie dziec­ko, to coś we mnie pęka.

Ła­biak nic nie od­po­wie­dział. Po­kle­pał part­ne­ra po ra­mie­niu i po­szedł po­ga­dać z po­li­cjan­ta­mi, przed któ­ry­mi ucie­kał chło­piec.

***

Jan Bo­row­ski był prze­ra­żo­ny. Rano przed szó­stą zro­bił ob­chód i stwier­dził, że bra­ku­je Tom­ka. Chłop­ca nie było ani w sali, ani w to­a­le­cie. Jan nie wie­dział, co ma te­raz zro­bić. Nie chciał sam po­dej­mo­wać de­cy­zji, więc obu­dził wszyst­kie wy­cho­waw­czy­nie.

Ra­zem sta­ra­li się od­na­leźć za­gi­nio­ne­go dzie­się­cio­lat­ka. Szu­ka­li go wszę­dzie. Byli za­rów­no w piw­ni­cy bu­dyn­ku, jak i na stry­chu. Jan ob­szedł te­ren do­oko­ła. Miał na­dzie­ję, że To­mek sie­dzi gdzieś w po­bli­skim par­ku lub na bo­isku. Ni­g­dzie nie uda­ło się go od­na­leźć. Dy­rek­tor­ka ko­lo­nii za­de­cy­do­wa­ła o po­wia­do­mie­niu o ca­łej sy­tu­acji po­li­cji. Bo­row­ski czuł, jak ser­ce za­czy­na mu ga­lo­po­wać.

– Może się za­raz po­ja­wi... – bąk­nął, sta­ra­jąc się za­kląć rze­czy­wi­stość.

– Na­praw­dę pan tak uwa­ża, pa­nie Jan­ku? – spy­ta­ła Bo­że­na Po­ra­bik.

Za­prze­czył ru­chem gło­wy. Wie­dział, że dy­rek­tor­ka ma ra­cję. Dzie­ciak uciekł i szan­se na to, że za­raz wró­ci, są zni­ko­me. Mu­szą go od­na­leźć jak naj­szyb­ciej. Im dłu­żej Tom­ka nie ma, tym więk­sze będą ich cze­kać kon­se­kwen­cje.

– Pa­nie Jan­ku, ja za­dzwo­nię na po­li­cję, a pan niech zbie­rze chłop­ców. Może ktoś z nich wie, dla­cze­go To­mek uciekł – po­wie­dzia­ła dy­rek­tor­ka.

Tego Bo­row­ski się tak­że oba­wiał. Przy­po­mnia­ła mu się sy­tu­acja, gdy spo­tkał w nocy w to­a­le­cie Pio­tra. Chło­piec może tyl­ko uda­wał, że nie wi­dział wy­cho­dzą­ce­go z jego po­ko­ju Tom­ka. Może pod­słu­chał, jak roz­ma­wia­li. Pę­tla za­ci­ska­ła się wo­kół jego szyi.

– Tak, pani dy­rek­tor. Już ich zbie­ram.

Pa­trzył, jak dy­rek­tor­ka idzie do sie­bie. Stwier­dził, że za­nim zwo­ła dzie­ci, bę­dzie mu­siał za­dzwo­nić do bra­ta.

Wszedł do swo­je­go po­ko­ju i wziął no­kię do ręki. Wy­brał nu­mer i cze­kał na po­łą­cze­nie. W koń­cu usły­szał głos Paw­ła.

– Cześć. Wiesz, że całą noc nie spa­łem po two­im te­le­fo­nie?

– Jesz­cze raz prze­pra­szam.

– Dzi­siaj przy­ja­dę do Kar­pa­cza. Może uda się od­krę­cić to, co spier­do­li­łeś. Może trze­ba dzie­cia­ka za­stra­szyć.

– Ten dzie­ciak uciekł.

– Co?

– No w nocy zwiał. Te­raz go szu­ka­my, ale za­raz dy­rek­tor­ka za­dzwo­ni na po­li­cję.

– Kur­wa mać.

– Ja temu dzie­cia­ko­wi wmó­wi­łem, że jak ko­muś pi­śnie o tym, co za­szło, to po­li­cja go aresz­tu­je i tra­fi do po­praw­cza­ka.

– Ty wa­li­łeś go w dupę i jego mają za­mknąć? Kur­wa, Ja­nek...

Jan mil­czał. Nie wie­dział co po­wie­dzieć.

– No co mia­łem zro­bić? Ba­łem się. Pa­weł, ja się będę le­czył.

– Na pew­no. Już ja ci to za­gwa­ran­tu­ję.

W te­le­fo­nie za­pa­dła ci­sza.

– Pa­weł? Je­steś?

– Tak. Słu­chaj mnie uważ­nie. Masz te­raz za­cząć szu­kać dzie­cia­ka. Masz być naj­bar­dziej ak­tyw­nym po­szu­ki­wa­czem. Oby dzie­ciak się zna­lazł, bo jak coś mu się sta­nie i wej­dzie pro­ku­ra­tu­ra, to może być kru­cho.

– Mam ze­brać dzie­ci i spy­tać, czy ktoś wie, gdzie ten To­mek po­szedł.

– I do­brze. Może ja­kiś ba­chor coś chlap­nie i ła­twiej bę­dzie zna­leźć gnoj­ka. Ja za­raz wy­jeż­dżam.

– Ale...

– Od­wie­dzam bra­ta, któ­ry jest wy­cho­waw­cą na ko­lo­nii. Nikt nie musi wie­dzieć, czym się zaj­mu­ję. Będę trzy­mał rękę na pul­sie.

– Dzię­ki. Ja na­praw­dę chcę się zmie­nić.

Pa­weł się roz­łą­czył. Jan wie­dział, że na­ro­bił pro­ble­mów nie tyl­ko so­bie, ale też i jemu.

 

***


Wro­cław, 15 lip­ca 2001 r.

Wsie­dli do volks­wa­ge­na gol­fa i Woj­tek od­pa­lił sil­nik. Przez kil­ka se­kund pa­trzył na Ali­cję, nim w koń­cu po­wie­dział:

– Prze­pra­szam.

Żona spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na.

– Za co?

– Za wszyst­ko. Wiem, że się mar­twisz, że bo­isz się o Tom­ka. Ja też się wie­le razy o nie­go ba­łem. Wiem, że cza­sem po­tra­fię być wku­rza­ją­cy, ale taki je­stem. Jak mnie po­zna­wa­łaś, to by­łem taki sam.

– Nie ma spra­wy. Wiem, że nie mó­wi­łeś tego po­waż­nie. Może i je­stem na­do­pie­kuń­cza i może po­peł­ni­łam błę­dy w wy­cho­wa­niu Tom­ka, ale nie ro­bię nic złe­go. Nie każ­dy dzie­ciak musi być pił­ka­rzem, ba­wić się w woj­nę lub re­so­ra­ka­mi. Po­trzeb­ni są tak­że wraż­li­wi ar­ty­ści.

Woj­tek uśmiech­nął się do niej.

– Mam pro­po­zy­cję. Jak To­mek wró­ci z ko­lo­nii, to ja we­zmę wol­ne z ro­bo­ty i po­ja­dę z nim na cam­ping. Wy­sko­czy­my do Bosz­ko­wa albo do Sła­wy. Spę­dzi­my kil­ka dni tak po mę­sku. Bez ko­biet, bez ma­mi­nych obiad­ków. Dwóch chło­pów na mę­skim wy­pa­dzie. Pa­su­je?

– No nie wiem...

– Ala, uwierz mi, że tak bę­dzie do­brze. To­mek może spę­dzić z oj­cem ja­kiś czas i gwa­ran­tu­ję, że nie spad­nie mu włos z gło­wy.

– Woj­tek. To nie cho­dzi o to, że ci nie ufam i my­ślę, że bę­dziesz nie­roz­sąd­ny. To­mek nie...

– To ty my­ślisz, że To­mek nie. Po­wiem ci, że pod­ją­łem de­cy­zję. Wy­jeż­dża­my pod na­miot i nie ma ga­da­nia. Chło­pa­ki mu­szą po­być sami bez tych wstręt­nych bab. – Pu­ścił do niej oko.

Wziął jej dłoń i przy­krył swo­ją. Przez kil­ka se­kund pa­trzył jej w oczy. W koń­cu ski­nę­ła na znak, że się zga­dza.

Wrzu­cił bieg i po­wo­li włą­czył się do ru­chu.

Nie prze­je­chał jesz­cze na­wet stu me­trów, gdy po­czuł coś dziw­ne­go. Coś spo­wo­do­wa­ło, że włos mu się zje­żył na kar­ku, a ser­ce szyb­ciej za­bi­ło. Rękę chwy­ci­ło drże­nie, a żo­łą­dek za­czął się kur­czyć. Miał prze­czu­cie, że wy­da­rzy­ło się coś złe­go. Spoj­rzał na Ali­cję. Pa­trzy­ła w bocz­ną szy­bę. Cie­szył się, że nie wi­dzi, co się z nim dzie­je. Nie chciał jej nie­po­ko­ić bar­dziej, ale te­raz on miał oba­wy, czy z ich sy­nem wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

***


Kar­pacz, 15 lip­ca 2001 r.

Do­je­cha­li do ośrod­ka „Baj­ka”. Ob­jeż­dża­li miej­sca, gdzie wy­po­czy­wa­ły dzie­ci i mło­dzież. Byli już w dwóch, gdy dy­żur­ny prze­ka­zał im in­for­ma­cję, że ka­dra pe­da­go­gicz­na stwier­dzi­ła uciecz­kę jed­ne­go z chłop­ców. Za­wadz­ki wie­dział, że mają punkt za­cze­pie­nia. Był skłon­ny za­ło­żyć się z Ła­bia­kiem o bu­tel­kę wód­ki prze­ciw bu­tel­ce pep­si, że w cią­gu kil­ku naj­bliż­szych mi­nut będą wie­dzie­li, kim jest dzie­ciak. Po­zo­sta­ło tyl­ko usta­lić, dla­cze­go po­sta­no­wił uciec z ośrod­ka.

Za­par­ko­wa­li sa­mo­chód na pod­jeź­dzie i Za­wadz­ki ro­zej­rzał się na­oko­ło. Ośro­dek był ide­al­nie po­ło­żo­ny. Wi­dać było stąd Śnież­kę. Po le­wej roz­cią­ga­ła się pa­no­ra­ma Kar­pa­cza.

– Pa­no­wie z po­li­cji? – Usły­sze­li z boku ko­bie­cy głos.

Za­wadz­ki spoj­rzał w jej stro­nę i po­wie­dział:

– Aspi­ran­ci Za­wadz­ki i Ła­biak, Ko­men­da Miej­ska Po­li­cji w Je­le­niej Gó­rze.

– Pro­szę pa­nów za mną.

Ko­bie­ta skie­ro­wa­ła się do wnę­trza bu­dyn­ku. Po­dą­ży­li jej śla­dem. We­szli do jed­ne­go z ga­bi­ne­tów i usie­dli na wska­za­nych im krze­słach.

– Pa­no­wie – za­czę­ła Po­ra­bik – dzi­siaj za­gi­nął nam je­den z chłop­ców. Wy­szedł w nocy. Jesz­cze nie mamy in­for­ma­cji, co było po­wo­dem jego uciecz­ki. Może ja­kiś ko­le­ga mu do­ku­czał. Nie wie­my. To wy­ja­śni­my póź­niej. Te­raz waż­niej­sze jest od­na­le­zie­nie go i spro­wa­dze­nie z po­wro­tem.

– Pani jest tu dy­rek­tor­ką? – spy­tał Za­wadz­ki.

– Tak.

– To ma pani fest pro­blem. Spra­wą zaj­mu­je się już pro­ku­ra­tor. Chło­piec nie żyje. Wpadł pod cię­ża­rów­kę.

Ko­bie­ta zro­bi­ła się bla­da.

– Chcie­li­by­śmy po­roz­ma­wiać z całą ka­drą. Mu­si­my wy­ja­śnić, dla­cze­go dzie­ciak po­sta­no­wił uciec. Jak miał na imię?

– To­mek. To­mek Ka­sper­czak. Boże...

Dy­rek­tor­ka za­sło­ni­ła twarz dłoń­mi. Za­wadz­ki wie­dział, że ko­bie­ta jest prze­ra­żo­na śmier­cią pod­opiecz­ne­go. Wie­dział też, że Po­ra­bik za­sta­na­wia się nad pro­ble­ma­mi, ja­kie nie­sie ze sobą śmierć po­wie­rzo­ne­go jej opie­ce chłop­ca.

– Pro­szę ze­brać dzie­ci w sali. Za­raz bę­dzie­my ich wzy­wać po­je­dyn­czo do sie­bie i po­sta­ra­my się usta­lić po­wo­dy uciecz­ki tego Ka­sper­cza­ka. Może ma pani ra­cję, su­ge­ru­jąc, że ktoś mu do­ku­czał. Naj­pierw po­roz­ma­wia­my z ka­drą. Oni też niech nie opusz­cza­ją ośrod­ka.

Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą i wsta­ła od biur­ka. Wy­cho­dząc z ga­bi­ne­tu, wy­glą­da­ła, jak­by po­sta­rza­ła się co naj­mniej o dwa­dzie­ścia lat.

***

Jan nie miał po­ję­cia, co ro­bić. Gdy do­wie­dział się o śmier­ci Tom­ka, to po­cząt­ko­wo był za­do­wo­lo­ny. Nikt się nie do­wie, co za­szło w nocy. On ni­ko­mu nie po­wie, a To­mek nie bę­dzie miał moż­li­wo­ści.

Jed­nak gdy do­tar­ło do nie­go, że śmierć chłop­ca spo­wo­du­je la­wi­nę py­tań, prze­stra­szył się nie na żar­ty. Wie­dział, że śled­czy za­czną się za­sta­na­wiać, co mo­gło być po­wo­dem uciecz­ki dziec­ka z ośrod­ka ko­lo­nij­ne­go. Wie­dział, że je­śli coś wzbu­dzi ich po­dej­rze­nia, to będą drą­żyć, aby po­znać praw­dę. To, że ja­kiś czas temu wy­szedł z po­dob­nej sy­tu­acji obron­ną ręką, było cu­dem. Zda­wał so­bie spra­wę, że ślad pew­nie po­zo­stał w jego kar­to­te­ce.

Pil­no­wał dzie­ci ze­bra­nych w sali. Co ja­kiś czas zer­kał ner­wo­wo w stro­nę po­miesz­cze­nia, gdzie śled­czy roz­ma­wia­li z wy­cho­waw­ca­mi. Przed chwi­lą wy­szła stam­tąd Te­re­ska, mło­da dziew­czy­na, któ­ra do­pie­ro w ze­szłym roku ukoń­czy­ła kurs wy­cho­waw­cy ko­lo­nij­ne­go. To był jej dru­gi tur­nus i od razu taka tra­ge­dia. Salę w ślad za nią opu­ścił je­den z po­li­cjan­tów. Stał i przez chwi­lę ob­ser­wo­wał zgro­ma­dzo­ne dzie­ci. Jan oba­wiał się skrzy­żo­wa­nia spoj­rzeń z męż­czy­zną, więc od­wró­cił się i pod­szedł do sprze­cza­ją­cych się o coś Jac­ka i Ka­mi­la.

Czuł na ple­cach wzrok po­li­cjan­ta. Sta­rał się za­cho­wy­wać nor­mal­nie, cho­ciaż nogi za­czę­ły mu nie­znacz­nie drżeć. Miał ocho­tę ze­rwać się do uciecz­ki. Ro­zu­miał jed­nak, że je­śli nogi od­mó­wią mu po­słu­szeń­stwa, to gli­niarz na sto pro­cent go do­go­ni i za­trzy­ma. Funk­cjo­na­riusz wy­szedł z bu­dyn­ku.

Jan przez chwi­lę miał wra­że­nie, że męż­czy­zna wy­czuł coś w jego za­cho­wa­niu. To, że za­wo­ła go do po­ko­ju i wy­cią­gnie z nie­go całą praw­dę o uciecz­ce chłop­ca, było kwe­stią cza­su.

***

Za­wadz­ki stał przed ośrod­kiem i pa­lił pa­pie­ro­sa. Jak do­tąd nie usły­szał od wy­cho­waw­czyń ni­cze­go, co przy­bli­ży­ło­by go do ja­kiej­kol­wiek wie­dzy na te­mat po­wo­dów uciecz­ki chło­pa­ka. Roz­py­ta­ne ko­bie­ty zgod­nie ze­zna­ły, że nie za­ob­ser­wo­wa­ły żad­nych dziw­nych za­cho­wań in­nych dzie­cia­ków wo­bec Tom­ka. Żad­na nie wi­dzia­ła, aby któ­ryś z chłop­ców go gnę­bił lub w ja­kiś spo­sób mu do­ku­czał.

Za­wadz­ki za­sta­na­wiał się, czy uciecz­ka rze­czy­wi­ście spo­wo­do­wa­na była za­cho­wa­niem któ­re­goś z ko­le­gów dzie­się­cio­lat­ka. Teo­re­tycz­nie praw­do­po­dob­na mo­gła być tę­sk­no­ta za ro­dzi­ca­mi, może też brak sa­mo­dziel­no­ści. Za­sta­na­wia­ją­ce jed­nak było to, że chło­piec za­czął ucie­kać na wi­dok po­li­cyj­ne­go ra­dio­wo­zu. Pew­nie się oba­wiał, że po­li­cja od­wie­zie go z po­wro­tem do ośrod­ka. Dla­cze­go nie pró­bo­wał się po pro­stu ukryć?

Zga­sił pa­pie­ro­sa na mur­ku i wy­jął ko­lej­ne­go. Co ja­kiś czas sta­rał się rzu­cić, ale z mi­zer­nym skut­kiem. Ostat­nio nie pa­lił dwa dni i to były naj­gor­sze dwa dni w jego ży­ciu. Pa­lił prak­tycz­nie od siód­mej kla­sy pod­sta­wów­ki. Pa­mię­tał, kie­dy za­pa­lił po raz pierw­szy.

Miał taki zwy­czaj, że po lek­cjach za­pra­szał do domu ko­le­gów z kla­sy. Oglą­da­li fil­my na wi­deo i pod­pi­ja­li jego ojcu wino z ba­nia­ka. Nie były to duże ilo­ści, ale dwu­na­sto­lat­kom wy­star­czy­ło, aby w przy­jem­ny spo­sób za­szu­mia­ło im w gło­wie. Tam­te­go dnia w osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku zo­sta­wił ko­le­gów w miesz­ka­niu i sam po­szedł do Ada­ma po ka­se­tę z fil­mem Krwa­wy sport.

Oj­ciec Ada­ma miał pierw­szą wy­po­ży­czal­nię ka­set wi­deo w Je­le­niej Gó­rze. Od­twa­rza­cze do­pie­ro za­czę­ły za­le­wać pol­ski ry­nek, każ­dy chciał mieć moż­li­wość oglą­da­nia fil­mów i nie być ska­za­nym tyl­ko na dwa ka­na­ły w te­le­wi­zji. Nie każ­dy miał ta­lerz sa­te­li­tar­ny i de­ko­der, ale każ­dy chciał po­czuć się jak na Za­cho­dzie.

Oj­ciec Za­wadz­kie­go ku­pił ma­gne­to­wid od są­sia­da, któ­ry co mie­siąc jeź­dził na kil­ka dni do Ber­li­na Za­chod­nie­go. Przy­wo­ził też ka­se­ty wi­deo z fil­ma­mi kung-fu. Jed­nak wy­po­ży­czal­nia to był praw­dzi­wy raj, a ko­le­go­wa­nie się z sy­nem biz­nes­me­na, któ­ry ma do­stęp do nie­zli­czo­nych ilo­ści fil­mów ka­ra­te, było zrzą­dze­niem losu.

Tam­te­go dnia Za­wadz­ki po­szedł do ko­le­gi po film i zo­ba­czył, jak Adam i Pio­trek palą pa­pie­ro­sy. Sie­dzie­li przy te­le­wi­zo­rze i oglą­da­li Szkla­ną pu­łap­kę. On przez bli­sko kwa­drans sie­dział z nimi i z otwar­tą bu­zią śle­dził po­pi­sy po­li­cjan­ta w ame­ry­kań­skim dra­pa­czu chmur. Wte­dy Pio­trek po­czę­sto­wał go pa­pie­ro­sem. Za­wadz­ki pa­mię­tał, że był to car­men. Pa­lił i cho­ciaż dym go dra­pał w gar­dło i ogól­nie źle się czuł, to jed­nak wy­pa­lił go do koń­ca. Po­czę­sto­wa­ny ko­lej­nym po­dzię­ko­wał, ale scho­wał zdo­bycz do kie­sze­ni. Zgry­wał wte­dy do­ro­słe­go.

Wró­cił do domu z fil­mem i pa­pie­ro­sem w kie­sze­ni. Gdy kum­ple wy­szli po se­an­sie, on na bal­ko­nie wy­pa­lił car­me­na otrzy­ma­ne­go od ko­le­gów. Ro­dzi­ce po po­wro­cie z pra­cy chy­ba wy­czu­li dym, ale żad­ne z nich nie ode­zwa­ło się na ten te­mat ani sło­wem.

Za­wadz­ki po kil­ku dniach ku­pił swo­ją pierw­szą pacz­kę i za­czął pa­lić. Po­cząt­ko­wo je­den, dwa pa­pie­ro­sy dzien­nie. Z cza­sem jed­nak stał się na­ło­go­wym pa­la­czem i te­raz do­cho­dził na­wet do dwóch pa­czek wy­pa­la­nych w cią­gu dnia.

Zga­sił pa­pie­ro­sa i wy­rzu­cił nie­do­pa­łek do sto­ją­cej na mur­ku do­nicz­ki.

– Pora brać w ob­ro­ty na­stęp­ne­go – po­wie­dział ci­cho do sie­bie.

Wszedł do bu­dyn­ku i od razu skie­ro­wał się do po­ko­ju, gdzie sta­ra­li się z Ła­bia­kiem po­znać oko­licz­no­ści uciecz­ki dzie­się­cio­lat­ka.

***

Pod­je­cha­li pod bu­dy­nek, w któ­rym na ko­lo­nii prze­by­wał To­mek. Ka­sper­czak za­par­ko­wał na nie­wiel­kim par­kin­gu i wy­siadł z gol­fa. Ali­cja wy­sia­dła od stro­ny pa­sa­że­ra i roz­pro­sto­wa­ła ko­ści. Woj­tek pod­szedł do żony i ją ob­jął.

– Wi­dzisz. Mó­wi­łem, że wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie ma tu żad­nych śla­dów po la­wi­nie ani po wy­bu­chu wul­ka­nu, ni­g­dzie nie ma kra­te­ru po upad­ku me­te­ory­tu i nie na­stą­pił w po­bli­żu wy­buch bom­by ato­mo­wej – po­wie­dział.

– Na­śmie­wasz się z mo­ich obaw. Po co to ro­bisz?

Woj­tek ob­jął ją moc­niej.

– Za­raz zo­ba­czysz Tom­ka i upew­nisz się, że wszyst­ko po­rząd­ku. Po­tem po­sta­ra­my się wziąć go na spa­cer i za­mó­wisz mu naj­więk­sze­go go­fra na świe­cie. A jak już To­mek wró­ci do domu po ko­lo­nii, to jego sta­ry za­bie­rze go pod na­miot i zro­bi z nie­go męż­czy­znę.

– To się jesz­cze oka­że. Nie wy­ra­zi­łam zgo­dy, wciąż się wa­ham.

– Zo­ba­czysz, że wy­jazd ze sta­rym do­brze mu zro­bi. Ra­zem bę­dzie­my cho­dzić na piwo, jeść sma­żo­ne ryb­ki i pa­trzeć na pół­na­gie dzie­wu­chy na pla­ży.

– Je­steś świ­nią – rzu­ci­ła Ali­cja i od­su­nę­ła się od nie­go.

– Żar­to­wa­łem z tymi dzie­wu­cha­mi i pi­wem. Nie gnie­waj się. – Pod­szedł bli­żej i spoj­rzał jej pro­sto w oczy. – Ala. Ja żar­tu­ję. Co jak co, ale je­stem ostat­nią oso­bą, któ­ra chcia­ła­by, aby coś złe­go się sta­ło Tom­ko­wi. To mój je­dy­nak i nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez nie­go. Nie na­śmie­wam się z two­ich obaw i nie chcę cię de­ner­wo­wać. To, że so­bie po­śmiesz­ku­ję, nie ozna­cza, że chcę...

– Woj­tek, nie uwa­żasz, że jest tro­chę dziw­nie... – prze­rwa­ła mu żona.

Do­pie­ro te­raz Ka­sper­czak zwró­cił uwa­gę na pa­nu­ją­cą wo­kół ci­szę. Ni­g­dzie nie było wi­dać ba­wią­cych się dzie­ci. Nie było sły­chać wrza­sków i śpie­wów. Ośro­dek wy­glą­dał na nie­czyn­ny. Woj­tek po­czuł, jak włos po­wo­li pod­no­si mu się na kar­ku.

Od stro­ny bu­dyn­ku w ich kie­run­ku szła ja­kaś ko­bie­ta. Ser­ce Wojt­ka za­czę­ło bić co­raz szyb­ciej. Ali­cja przy­su­nę­ła się bli­żej i chwy­ci­ła jego dłoń.

– Dzień do­bry – za­czę­ła ko­bie­ta – ośro­dek nie­czyn­ny.

– Przy­je­cha­li­śmy do syna. Jest tu na ko­lo­nii – wy­ja­śnił Woj­tek.

Jego głos brzmiał nie­swo­jo.

– Nie ma dzi­siaj od­wie­dzin – od­par­ła ko­bie­ta.

– Pro­szę pani, przy­je­cha­li­śmy z Wro­cła­wia i chcie­li­by­śmy spo­tkać się z sy­nem. Dla­cze­go nam pani to utrud­nia?

– Prze­pra­szam bar­dzo, ale dzi­siaj nie ma od­wie­dzin.

– Chcie­li­by­śmy roz­ma­wiać z dy­rek­to­rem – po­wie­dział Woj­tek.

– Ja je­stem tu­taj dy­rek­tor­ką. Na­zy­wam się Po­ra­bik. Nie­ste­ty w dniu dzi­siej­szym nie mogą pań­stwo spo­tkać się z sy­nem.

Ka­sper­czak był pew­ny, że sta­ło się coś złe­go i ko­bie­ta sta­ra się za­cho­wać spo­kój, ale w środ­ku jest cała w ner­wach. Ali­cja co­raz moc­niej za­ci­ska­ła pal­ce na jego dło­ni.

– Jak mi pani nie po­zwo­li po­roz­ma­wiać z Tom­kiem, to za­dzwo­nię po po­li­cję i na­ro­bię ta­kie­go ra­ba­nu, że stra­ta pra­cy to bę­dzie dla pani naj­mniej­szy pro­blem – za­gro­ził.

Do­pie­ro w tym mo­men­cie Po­ra­bik pę­kła. Scho­wa­ła twarz w dło­niach i za­czę­ła pła­kać.

***

Za­wadz­ki pa­trzył na wy­cho­waw­cę i czuł, że fa­cet coś ukry­wa. Nie zdą­żył mu na­wet za­dać żad­ne­go py­ta­nia, a ten już się cały spo­cił. Pot jesz­cze w ja­kiś spo­sób moż­na by wy­tłu­ma­czyć – było lato i za­czy­na­ło się ro­bić co­raz cie­plej. Drże­nie rąk zdra­dza­ło jed­nak ner­wy, a tego nie moż­na ba­ga­te­li­zo­wać. Inni wy­cho­waw­cy nie re­ago­wa­li w taki spo­sób.

– Do­brze. Mo­że­my za­cząć? – spy­tał Za­wadz­ki.

Męż­czy­zna ski­nął gło­wą. Ła­biak otwo­rzył no­tes i za­czął pi­sać.

– Niech mi pan po­wie, kie­dy ostat­ni raz wi­dział pan Tom­ka – po­pro­sił Za­wadz­ki.

– Wie­czo­rem po ape­lu. Jak co wie­czór do­pil­no­wu­ję, aby chłop­cy się umy­li i prze­bra­li w pi­ża­my. Po­tem ro­bię ob­chód i spraw­dzam, czy wszy­scy są w łóż­kach. Na­stęp­nie taki ob­chód ro­bię co dwie go­dzi­ny.

– Dzi­siej­szej nocy też tak było?

– Tak. Wszy­scy spa­li w swo­ich łóż­kach i póź­niej nie wi­dzia­łem, aby ktoś wy­cho­dził.

– A o któ­rej ro­bił pan ob­chód, za­nim stwier­dził pan brak Ka­sper­cza­ka?

Bo­row­ski ko­lej­ny raz ob­tarł pot z czo­ła. Za­wadz­ki spoj­rzał na Ła­bia­ka, a ten mru­gnął po­wie­ka­mi. Jego part­ner też za­uwa­żył ner­wo­we za­cho­wa­nie wy­cho­waw­cy.

– Koło pierw­szej albo dru­giej. Nie pa­mię­tam.

– A kie­dy za­uwa­żył pan, że bra­ku­je jed­ne­go z ko­lo­ni­stów?

– Było po czwar­tej, może na­wet bli­żej pią­tej rano.

Za­wadz­ki prze­wró­cił kil­ka kar­tek i czy­tał po­wo­li. W koń­cu po­wie­dział:

– Tu­taj mam wy­po­wiedź jed­nej z wy­cho­waw­czyń, któ­ra stwier­dzi­ła, że zgło­sił pan znik­nię­cie jed­ne­go z wy­cho­wan­ków koło go­dzi­ny szó­stej.

– Tak. Fak­tycz­nie. To mo­gło być koło szó­stej.

– To bli­żej czwar­tej, pią­tej czy jed­nak szó­stej? – do­py­tał Za­wadz­ki.

– Szó­stej.

Za­wadz­ki czy­tał da­lej no­tat­ki. Bo­row­ski ner­wo­wo wier­cił się na krze­śle.

– Prze­pra­szam, czy ja je­stem o coś oskar­żo­ny? O ile mi wia­do­mo, to dzie­ciak wpadł pod sa­mo­chód.

– Pa­nie Bo­row­ski, pro­szę się nie de­ner­wo­wać. Jak pan pew­nie zda­je so­bie spra­wę, je­ste­śmy tu dla­te­go, że ktoś nie do­pil­no­wał swo­ich obo­wiąz­ków i po­zwo­lił, aby nie­let­ni bę­dą­cy pod jego opie­ką opu­ścił sa­mo­wol­nie ośro­dek. Wy­pa­dek jest nie­ste­ty tra­gicz­nym skut­kiem pew­nych za­nie­dbań.

– Ro­zu­miem...

Bo­row­ski ko­lej­ny raz starł pot z czo­ła. Za­wadz­ki uśmiech­nął się do Ła­bia­ka.

– Pa­nie Bo­row­ski, to, że obe­rwie­cie jako cała ka­dra, to pew­ne jak dwa razy dwa jest czte­ry. Chce­my jed­nak usta­lić, kto naj­bar­dziej za­wi­nił. Nie­ste­ty, to pan nie do­peł­nił swo­ich obo­wiąz­ków. Ta­kie mo­że­my wy­snuć wnio­ski.

– Ale...

– Nie ma ale. Cała ka­dra bek­nie. My jed­nak mu­si­my usta­lić coś in­ne­go. Chce­my wie­dzieć, co było przy­czy­ną tego, że Ka­sper­czak zwiał. Czy wi­dział pan, aby ja­kiś chło­piec drę­czył tego Tom­ka?

– Nie. W su­mie wszyst­ko wy­glą­da­ło jak co dzień. Dzie­cia­ki po­ga­nia­ły za pił­ką, po­tem obiad, wie­czo­rem gry. Nie było nic dziw­ne­go w za­cho­wa­niu Ka­sper­cza­ka. Nic nie świad­czy­ło o tym, aby za­mie­rzał ucie­kać.

Za­wadz­ki wstał zza sto­łu i za­czął spa­ce­ro­wać po po­miesz­cze­niu. Na kil­ka se­kund sta­nął za Bo­row­skim. Czuł strach męż­czy­zny. Wie­dział, że fa­cet cze­goś się oba­wia i ma ja­kąś wie­dzę, któ­rą sta­ra się ukryć przed in­ny­mi. Strach nie był spo­wo­do­wa­ny tym, że uciekł mu wy­cho­wa­nek, a on oba­wiał się kon­se­kwen­cji. Tu­taj było coś jesz­cze. Inni wy­cho­waw­cy re­ago­wa­li ner­wo­wo i zda­wa­li so­bie spra­wę z po­peł­nio­nych błę­dów. Wie­dzie­li, że cze­ka­ją ich nie­przy­jem­no­ści. Oba­wia­li się pro­ble­mów, ale ro­zu­mie­li, gdzie po­peł­ni­li błę­dy. Bo­row­ski jed­nak w od­róż­nie­niu od nich au­ten­tycz­nie się bał i nie cho­dzi­ło o nie­do­peł­nie­nie obo­wiąz­ków.

– Pa­nie Bo­row­ski, czy spo­ży­wał pan w dniu wczo­raj­szym al­ko­hol? – spy­tał Za­wadz­ki.

– Nie. Ja je­stem abs­ty­nen­tem.

– Oczy­wi­ście będą ko­niecz­ne ba­da­nia krwi. W ta­kich przy­pad­kach są obo­wiąz­ko­we.

– Mu­si­my wy­klu­czyć al­ko­hol jako przy­czy­nę za­nie­dbań. Spra­wą zaj­mie się pro­ku­ra­tu­ra i oni będą wy­ma­gać od nas za­sto­so­wa­nia wszyst­kich pro­ce­dur – wtrą­cił Ła­biak.

W tym sa­mym mo­men­cie Za­wadz­ki spoj­rzał przez okno. Wi­dział dy­rek­tor­kę sto­ją­cą przy gol­fie z ja­kąś parą. W pew­nym mo­men­cie ko­bie­ta upa­dła, a jej part­ner sta­rał się ją zła­pać. Za­wadz­ki wie­dział, że ro­dzi­ce wła­śnie do­wie­dzie­li się o śmier­ci swo­je­go syna.

***

Woj­tek wie­dział, że sta­ło się coś złe­go, już w chwi­li gdy dy­rek­tor­ka za­czę­ła pła­kać. Od­su­wał tę myśl od sie­bie, ale był prze­ko­na­ny, że coś złe­go spo­tka­ło ich syna. Kie­dy Po­ra­bik po­wie­dzia­ła „prze­pra­szam”, Ali­cja ze­mdla­ła. On pró­bo­wał ją zła­pać, ale też czuł, że in­for­ma­cja prze­ka­za­na przez ko­bie­tę wy­ssa­ła z nie­go wszyst­kie siły. Klę­czał przy Ali i sta­rał się ją przy­tu­lić naj­moc­niej jak po­tra­fił. Ali­cja krzy­cza­ła tyl­ko jed­no sło­wo. „Nie!” brzmia­ło zło­wiesz­czo. Roz­pacz żony po­wo­li za­czę­ła się udzie­lać tak­że jemu. Usi­ło­wał po­ha­mo­wać złość. Spoj­rzał w nie­bo i chciał wy­krzy­czeć swój żal. Nie wie­dział, dla­cze­go Bóg po­sta­no­wił tak ich do­świad­czyć. Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go ode­brał im to, co mie­li naj­cen­niej­sze­go.

Z bu­dyn­ku za­czę­li wy­cho­dzić lu­dzie. Je­den z męż­czyzn po­wo­li kie­ro­wał się w ich stro­nę. Woj­tek nie po­trze­bo­wał te­raz po­cie­chy. Ja­kaś siła wyż­sza spra­wi­ła, że stra­cił cząst­kę sie­bie.

Męż­czy­zna sta­nął przed nim i zro­bił głę­bo­ki wdech. Se­kun­dę póź­niej przy­kuc­nął i po­wie­dział:

– Dzień do­bry. Aspi­rant Za­wadz­ki, ko­men­da miej­ska w Je­le­niej Gó­rze.

Woj­tek spoj­rzał na nie­go. Po­li­cjant roz­ma­zy­wał mu się przed ocza­mi. Ka­sper­czak ob­tarł łzy i moc­niej przy­tu­lił Alę. Ki­wa­li się w przód i w tył.

– Jest mi przy­kro, ale pań­stwa syn zgi­nął w wy­pad­ku. Pro­szę przy­jąć wy­ra­zy współ­czu­cia.

Woj­tek po­now­nie ob­tarł łzy przed­ra­mie­niem i nie­znacz­nie ski­nął gło­wą.

Męż­czy­zna nie był jego wro­giem, nie zro­bił nic złe­go, speł­nił tyl­ko swój obo­wią­zek, in­for­mu­jąc go o stra­cie je­dy­na­ka. 

– Nie­ste­ty, bę­dzie pan mu­siał do­ko­nać iden­ty­fi­ka­cji – za­po­wie­dział po­li­cjant.

Ka­sper­czak wie­dział, że jego Ala nie da rady tego uczy­nić. Wie­dział też, że nie za­bie­rze już Tom­ka na cam­ping. Wszyst­ko, co pla­no­wał, pę­kło jak bań­ka my­dla­na. Cały świat ru­nął mu z prze­ra­ża­ją­cym hu­kiem.

– Mo­że­my na­pić się wody? – spy­tał.

Zda­wał so­bie spra­wę, że musi te­raz być sil­ny za nich dwo­je. To on jest gło­wą ro­dzi­ny i musi wy­ka­zać się od­po­wie­dzial­no­ścią. Ale czy zdo­ła za­ła­twić wszyst­kie for­mal­no­ści? Jak zor­ga­ni­zo­wać po­grzeb? To wszyst­ko sta­rał się od­su­nąć na plan dal­szy. Jesz­cze przyj­dzie na to pora. Te­raz mu­siał za­opie­ko­wać się żoną.

Po­li­cjant pod­szedł i po­mógł mu pod­nieść Ali­cję. We trój­kę szli w stro­nę bu­dyn­ku. Jego żona po­włó­czy­ła no­ga­mi. Woj­tek czuł, jak żal roz­ry­wa mu ser­ce.

***

Jan zdał so­bie spra­wę, że źle wy­padł pod­czas roz­mo­wy. Stres go zżarł. Sta­rał się za­cho­wy­wać nor­mal­nie, ale oba­wa przed wyj­ściem na jaw tego, co zro­bił Tom­ko­wi, spra­wi­ła, że po­cił się i plą­tał w ze­zna­niach. Po­my­lił go­dzi­nę, o któ­rej stwier­dził brak ko­lo­ni­sty. Niby drob­na po­mył­ka, ale rzu­ci­ła na nie­go po­dej­rze­nie. Po­li­cjant po­dej­rze­wał, że jej przy­czy­ną może być al­ko­hol. Jan nie pił, ale te­raz miał ocho­tę się na­wa­lić jak me­sersz­mit.

– Gdzie je­steś? – spy­tał ci­cho.

Miał na­dzie­ję, że za­raz na bia­łym ko­niu wje­dzie jego brat i po­wie: „Zo­staw­cie Jana. Ja za nie­go rę­czę”.

Po­tem wszy­scy by po­kor­nie schy­li­li gło­wy, a on wsko­czył­by na ru­ma­ka za ple­ca­mi Paw­ła i ra­zem by od­je­cha­li.

Nie­ste­ty, wi­zja ta mia­ła zni­ko­me szan­se po­wo­dze­nia. Spra­wa za­szła za da­le­ko. Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o oskar­że­nia o gwałt lub mo­le­sto­wa­nie, to da­ło­by się ją za­mieść pod dy­wan. Tu­taj jed­nak do­szło do śmier­ci zgwał­co­ne­go przez nie­go chłop­ca.

Do­pie­ro te­raz do Jana do­tar­ło, że pod­czas sek­cji zwłok le­karz na sto pro­cent stwier­dzi zgwał­ce­nie. Pę­tla po­wo­li za­czy­na­ła się za­ci­skać na jego szyi. Za­sta­na­wiał się, jaką li­nię obro­ny wy­brać. Mógł iść w za­par­te i do­pie­ro ba­da­nia by wy­ka­za­ły, że zgwał­cił tego dzie­cia­ka. Mógł uda­wać nie­po­czy­tal­ność. Po­wie­dział­by, że nie wie­dział, co czy­ni, bo dia­beł na­mó­wił go do złe­go. Gdy­by się po­sta­rał, to może uda­ło­by mu się za­grać wa­ria­ta. Może tra­fił­by do wa­riat­ko­wa, a stam­tąd Pa­weł szyb­ko mógł­by go wy­cią­gnąć.

Gdy­by zaś tra­fił do wię­zie­nia – a gdy zgwał­co­ny gi­nie w wy­pad­ku, na za­wia­sy nie ma co li­czyć – to miał­by z decz­ka prze­ki­cha­ne. Inni więź­nio­wie na pew­no by się za­czę­li nad nim znę­cać. Jan bał się co­raz bar­dziej. Za­mknął oczy i sta­rał się siłą woli spra­wić, aby to wszyst­ko oka­za­ło się złym snem. Nie­ste­ty, tak nie było.

***

Za­wadz­ki pa­trzył na ro­dzi­ców chłop­ca sie­dzą­cych w ga­bi­ne­cie dy­rek­tor Po­ra­bik. Kil­ka mi­nut temu we­zwa­li ka­ret­kę i cze­ka­li te­raz na przy­jazd za­ło­gi. Mat­ka po­trze­bo­wa­ła cze­goś na uspo­ko­je­nie. Co ja­kiś czas za­czy­na­ła prze­cią­gle wyć. Kil­ka razy sta­ra­ła się wy­biec z po­miesz­cze­nia. Prze­kli­na­ła i ude­rza­ła nie­wiel­ki­mi piąst­ka­mi swo­je­go męża pró­bu­ją­ce­go ją po­wstrzy­mać. Ali­cja Ka­sper­czak usi­ło­wa­ła wy­krzy­czeć swój ból po stra­cie je­dy­na­ka.

Za­wadz­ki stwier­dził, że ko­bie­ta bę­dzie po­trze­bo­wa­ła spe­cja­li­stycz­nej po­mo­cy, aby po­ra­dzić so­bie z tą trau­mą. Jej mąż za­cho­wy­wał się spo­koj­nie. Za­wadz­ki wi­dział, że fa­cet jest za­ła­ma­ny, ale sta­ra się pod­trzy­mać żonę na du­chu.

Po­li­cjant ro­zu­miał, że obo­je są w ta­kim sta­nie, iż w każ­dej chwi­li mogą się roz­sy­pać. Współ­czuł męż­czyź­nie. Wie­dział jed­nak, że będą mu­sie­li wy­ko­nać masę czyn­no­ści, za­nim prze­ka­żą cia­ło bli­skim. Z tego, co po­wie­dział mu Ła­biak, wy­ni­ka­ło, że dzie­się­cio­la­tek jest te­raz w rę­kach le­ka­rza me­dy­cy­ny są­do­wej. Pro­ku­ra­tor nad­zo­ru­ją­cy spra­wę chciał, aby bie­gły wy­klu­czył, że chło­piec był pod wpły­wem nar­ko­ty­ków lub al­ko­ho­lu.

Za kil­ka mi­nut trze­ba bę­dzie za­cząć roz­ma­wiać z dzie­cia­ka­mi. Po­wi­nien być przy tym psy­cho­log dzie­cię­cy, ale ma do­pie­ro do­je­chać z Wro­cła­wia. Poza tym to nie prze­słu­cha­nie, ale bar­dziej pró­ba uzy­ska­nia nie­ofi­cjal­nych in­for­ma­cji. Może któ­ryś z ko­lo­ni­stów za­uwa­żył coś dziw­ne­go i na­kie­ru­je ich na ja­kiś trop.

Za­wadz­kie­mu nie pa­so­wał ten Bo­row­ski. Fa­cet re­ago­wał zbyt ner­wo­wo. Każ­dy z wy­cho­waw­ców na­wa­lił, ale on bał się bar­dziej niż inni. Oczy­wi­ście nie ozna­cza­ło to nic złe­go, każ­dy ma róż­ny sto­pień to­le­ran­cji na stres. Jed­ni boją się kart­ków­ki w szko­le i ten strach ich pa­ra­li­żu­je, a inni mogą wsko­czyć w ogień bez żad­ne­go lęku. Jed­nak Za­wadz­ki wy­czu­wał, że męż­czy­zna sta­ra się coś ukryć.

Ła­biak po­szedł spraw­dzić go na bęb­nie. Za kil­ka mi­nut będą wie­dzie­li, czy fa­cet ma coś za usza­mi. Dało się sły­szeć dźwięk ka­ret­ki po­go­to­wia. Je­cha­ła dłu­go ocze­ki­wa­na po­moc dla Ka­sper­cza­ko­wej.

Za­wadz­ki wy­szedł z po­miesz­cze­nia i po­pa­trzył na sie­dzą­ce w sali za­baw dzie­ci. Wi­dać było, że są za­in­te­re­so­wa­ne tym, co się dzie­je w ośrod­ku, ale też część z nich jest za­smu­co­na in­for­ma­cją o śmier­ci jed­ne­go z ko­le­gów.

 

***

Bo­row­ski za­par­ko­wał na nie­wiel­kim par­kin­gu przy ośrod­ku. Za­sko­czył go wi­dok ka­ret­ki sto­ją­cej przed wej­ściem.

Przez całą dro­gę do Kar­pa­cza sta­rał się uło­żyć plan dzia­ła­nia. Je­śli ktoś za­cznie po­dej­rze­wać Jan­ka o gwałt, to on po­sta­ra się ukrę­cić łeb spra­wie. Już to ro­bił i wie­dział, do kogo z tym się udać. Znów bę­dzie mu­siał bro­nić mło­de­go. Te­raz jed­nak mu nie od­pu­ści i wy­śle go na ja­kieś le­cze­nie. Ko­lej­nym ra­zem może nie udać się za­ła­twić tego tak, aby nikt te­ma­tu nie drą­żył.

Wy­siadł z audi A6 i skie­ro­wał się w stro­nę bu­dyn­ku. Prze­szedł za­le­d­wie kil­ka­na­ście me­trów, gdy zo­ba­czył, że idzie ku nie­mu Ja­nek. Był bla­dy na twa­rzy i co chwi­la się oglą­dał za sie­bie.

Pa­weł czuł, że coś się sta­ło. Po­dej­rze­wał, że gwałt wy­szedł na jaw.

– Cześć. Mamy pro­blem – po­wie­dział Ja­nek.

– Mamy? Ty masz. Ja tu je­stem tyl­ko dla­te­go, że je­steś moim bra­tem i nie chcę, abyś tra­fił do pier­dla.

– Ten smar­kacz się za­bił.

– Co?

– No uciekł w nocy i wpadł pod ja­kieś auto. Jest tu po­li­cja i wę­szy. Po­dej­rze­wa­ją, że dzie­cia­ki go drę­czy­ły i to z tego po­wo­du uciekł. Afe­ra jak dia­bli.

Bo­row­ski za­sta­na­wiał się chwi­lę nad sło­wa­mi bra­ta. Z jed­nej stro­ny śmierć dzie­cia­ka kom­pli­ko­wa­ła spra­wę. Nie bę­dzie ła­two za­mieść to pod dy­wan. Z dru­giej jed­nak stro­ny nie było już oso­by, któ­ra mo­gła­by oskar­żyć Jan­ka o mo­le­sto­wa­nie i gwałt. Wszyst­ko kom­pli­ko­wał fakt, że pod­czas sek­cji pa­to­log stwier­dzi, iż do­szło do pe­ne­tra­cji, i spra­wa za­cznie śmier­dzieć. Bę­dzie się mu­siał do­wie­dzieć, kto ma nad­zór nad śledz­twem i kto może mu w ja­kiś spo­sób po­móc.

– Spo­koj­nie, damy so­bie radę – obie­cał i ob­jął bra­ta. – Nie dam ci zro­bić krzyw­dy.

Ja­nek uśmiech­nął się i przy­tu­lił do nie­go.

– Mo­żesz po­roz­ma­wiać z tymi po­li­cjan­ta­mi, co są w środ­ku? Cze­pia­ją się mnie.

– Spo­koj­nie – po­wtó­rzył Pa­weł. – Za­raz wszyst­ko za­ła­twi­my. Ty się naj­le­piej nie wtrą­caj.

– Prze­pra­szam.

– Ja­nek. Mu­sisz mi coś obie­cać. – Pa­weł ob­ró­cił go w swo­ją stro­nę.

– Co?

– Jak z tego gów­na wyj­dzie­my, to pój­dziesz na ja­kąś te­ra­pię. Ogar­nie­my to.

– Ale... – za­czął Ja­nek.

– Nie ma, kur­wa, ale. Zro­zum, że na­stęp­nym ra­zem może nam się nie udać i tra­fisz do pier­dla. Nie po­żył­byś tam zbyt dłu­go.

– Jak do­tąd nie tra­fi­łem.

– Jak za­czniesz mnie wkur­wiać, to od­wró­cę się na pię­cie i wra­cam do Wroc­ka. Bę­dziesz ra­dził so­bie sam. Tego chcesz? – spy­tał Pa­weł.

– Nie.

– To obie­caj mi, że po tym tur­nu­sie idziesz na le­cze­nie.

– Zgo­da. Tyl­ko nie zo­sta­wiaj mnie.

Pa­weł po­czo­chrał go po wło­sach. Całe wie­ki tego nie ro­bił. Ostat­nio chy­ba, jak Ja­nek miał je­de­na­ście albo dwa­na­ście lat. Uśmiech­nął się do nie­go i po­wie­dział:

– Spo­koj­nie. Brat bra­ta nie zo­sta­wi. Mu­si­my trzy­mać się ra­zem.

Po­pa­trzył w stro­nę bu­dyn­ku, wie­dząc, że cze­ka go praw­dzi­we wy­zwa­nie. Nie mógł po­zwo­lić, aby jego brat tra­fił do wię­zie­nia.

***

Każ­de dziec­ko od­po­wia­da­ło na ich py­ta­nia w obec­no­ści jed­nej w wy­cho­waw­czyń.

Żad­ne z nich nie wie­dzia­ło nic na te­mat uciecz­ki Ka­sper­cza­ka. Wszyst­kie jed­nak twier­dzi­ły, że dzie­ciak nie wdał się w ża­den kon­flikt z in­nym ró­wie­śni­kiem. Nikt nie za­uwa­żył, aby dzie­się­cio­la­tek z kimś się po­kłó­cił. Nie­któ­re dzie­ci mó­wi­ły wręcz, że To­mek był lu­bia­ny.

Za­wadz­ki za­sta­na­wiał się, czy po­wo­dem uciecz­ki chło­pa­ka nie była jed­nak tę­sk­no­ta za bli­ski­mi. Może po­dej­rze­nie, że był gnę­bio­ny w ośrod­ku, było fał­szy­wym tro­pem, za któ­rym po­dą­ży­li jak żąd­ne krwi re­ki­ny.

Ła­biak wy­szedł na chwi­lę ode­brać te­le­fon. W dal­szym cią­gu cze­ka­li na ja­kie­kol­wiek in­for­ma­cje do­ty­czą­ce Bo­row­skie­go. Jak do­tąd nic nie uda­ło się uzy­skać z bęb­na. Fa­cet nie był ka­ra­ny, w ostat­nim cza­sie nie otrzy­my­wał żad­nych man­da­tów. Nie ma żad­nych in­for­ma­cji, aby nad­uży­wał al­ko­ho­lu lub brał nar­ko­ty­ki.

Za­wadz­ki spoj­rzał na sie­dzą­ce­go przed nim ko­lej­ne­go dzie­cia­ka i spy­tał:

– Jak masz na imię?

– Piotr – od­po­wie­dział chło­piec.

– Faj­ne imię. Jak­bym miał dru­gie­go syna, to dał­bym mu na imię wła­śnie Piotr. Pierw­szy jest w two­im wie­ku i na imię ma Ra­dek. Do­brze ha­ra­ta w gałę.

Dzie­ciak się uśmiech­nął. Za­wadz­ki prze­ła­mał pierw­sze lody.

– Słu­chaj, Pio­trze... Mogę ci tak mó­wić? Le­piej brzmi niż Pio­truś.

– Pio­truś to bab­cia mi mó­wi­ła, jak mia­łem pięć lat. Pio­trze faj­nie, tak po do­ro­słe­mu.

Za­wadz­ki uśmiech­nął się i spoj­rzał na sie­dzą­cą obok nie­go wy­cho­waw­czy­nię. Ko­bie­ta mia­ła za­łza­wio­ne oczy. Tra­ge­dia od­ci­snę­ła pięt­no na każ­dej oso­bie z ka­dry pe­da­go­gicz­nej.

– Po­wiedz mi, czy wi­dzia­łeś, albo sły­sza­łeś, aby To­mek się z kimś po­kłó­cił? – spy­tał po­li­cjant.

– Chy­ba nie.

– Może z ja­kimś chło­pa­kiem się po­bił?

Piotr po­krę­cił gło­wą.

– Może mó­wił, że tę­sk­ni za mamą?

– Nam nie mó­wił. Może mó­wił panu Jan­ko­wi.

– Panu Jan­ko­wi? – za­in­te­re­so­wał się Za­wadz­ki.

Wy­cho­waw­czy­ni lek­ko po­pra­wi­ła się na krze­śle.

– No wi­dzia­łem, jak To­mek wy­cho­dził od pana Jan­ka. Pła­kał. Może wte­dy na­rze­kał, że tę­sk­ni. Z nami nie ga­dał.

– Wi­dzia­łeś, jak To­mek wy­cho­dził od wy­cho­waw­cy? – spy­tał po­li­cjant.

Czuł, że in­tu­icja go nie my­li­ła. Fa­cet od sa­me­go po­cząt­ku był dla nie­go po­dej­rza­ny. Sie­dzą­ca obok chłop­ca ko­bie­ta zro­bi­ła się bla­da. Za­wadz­ki był pe­wien, że po­dej­rze­nia po­dob­ne do jego my­śli wła­śnie prze­cho­dzą przez jej gło­wę.

– Tak.

– A kie­dy to było? Po obie­dzie, po ko­la­cji? – sta­rał się upew­nić.

– W nocy. Po­sze­dłem siku i wi­dzia­łem, jak To­mek idzie z pa­nem Jan­kiem. To­mek pła­kał. Pew­nie tę­sk­nił za do­mem, a pan Ja­nek go uspo­ka­jał.

– Po­wiedz, Pio­trze, czy czę­sto zda­rza­ło się, aby pan Ja­nek... nie wiem... w ja­kiś dziw­ny spo­sób się za­cho­wy­wał?

Chło­piec mil­czał. Wi­dać było, że sta­ra się so­bie przy­po­mnieć. Za­wadz­ki go nie po­ga­niał.

– Nie. Nie pa­mię­tam. Mogę już iść?

Za­wadz­ki ski­nął gło­wą. To, co chciał wie­dzieć, już wie­dział. Otwo­rzy­ły się drzwi i w pro­gu sta­nął Ła­biak. Wi­dać było, że chce coś oznaj­mić, ale nie przy dziec­ku.

– Szy­mek, mogę cię pro­sić? – rzu­cił.

– Po­cze­kaj. Piotr wła­śnie idzie po­ga­niać. Zrób­my kil­ka mi­nut prze­rwy – zwró­cił się do wy­cho­waw­czy­ni.

Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą.

– To, o czym tu była mowa, oczy­wi­ście zo­sta­je mię­dzy nami. Nie chcę, aby pani z kim­kol­wiek o tym roz­ma­wia­ła. Ro­zu­mie­my się? – spy­tał ko­bie­tę po wyj­ściu chłop­ca.

– Niech mi pan wie­rzy, ale wo­la­ła­bym nic ta­kie­go nie sły­szeć.

Wy­cho­waw­czy­ni wy­szła, a Ła­biak uniósł brwi ze zdzi­wie­nia.

– Mów, co ty masz, a ja ci po­wiem, co mnie się uda­ło usta­lić – za­pro­po­no­wał Szy­mon.

– Do­sta­łem wła­śnie te­le­fon z za­kła­du me­dy­cy­ny i ten To­mek...

– Zo­stał zgwał­co­ny... – do­koń­czył Za­wadz­ki.

Mina Ła­bia­ka świad­czy­ła, że jest za­sko­czo­ny in­for­ma­cją.

– Skąd wiesz?

– Dzie­ciak po­wie­dział, że To­mek wy­szedł od pana Jan­ka za­pła­ka­ny. Fa­cet mi od razu nie pa­so­wał. Te­raz trze­ba pa­nop­ka za­wi­nąć i jak naj­szyb­ciej na dzwon­kach za­brać do fa­bry­ki.

– Pier­do­lo­ny dzie­cio­jeb­ca.

Za­wadz­ki miał na­dzie­ję, że w cza­sie trans­por­tu fa­cet bę­dzie pró­bo­wał uciecz­ki i on zmu­szo­ny bę­dzie tro­chę go spo­nie­wie­rać.

***

Woj­tek po­wo­li za­czął do­cho­dzić do sie­bie. Mu­siał być sil­ny i mu­siał mieć siłę za nich obo­je.

Śmierć syna to było coś, cze­go nie wy­obra­żał so­bie w naj­gor­szych kosz­ma­rach. Sen bę­dą­cy w nocy udzia­łem Ali­cji był zwia­stu­nem tra­ge­dii, któ­ra mia­ła ich do­tknąć. Kie­dy przy­je­cha­li do Kar­pa­cza, Woj­tek żar­to­wał, że la­wi­na nie znisz­czy­ła mia­stecz­ka, że nie było kra­te­ru po wy­bu­chu bom­by. Tra­gicz­na śmierć Tom­ka do­ko­na­ła spu­sto­szeń nie mniej­szych, niż gdy­by obok wy­buchł atom.

Spoj­rzał na le­żą­cą Ali­cję i miał ocho­tę w ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób od­wró­cić bieg cza­su. Chciał­by te­raz mieć moż­li­wość pod­pi­sa­nia cy­ro­gra­fu z dia­błem, aby to, co ich spo­tka­ło, ni­g­dy nie mia­ło miej­sca. Sko­ro Bóg nie wy­słu­chał jego mo­dli­twy, to skie­ro­wał się do jego kon­ku­ren­ta. Po­trze­bo­wał cof­nąć czas.

Nie wie­dział, jak te­raz bę­dzie wy­glą­da­ło ich ży­cie. Nie za­sta­na­wiał się ni­g­dy, co by było, gdy­by spo­tka­ła ich taka tra­ge­dia. Bo któ­ry ro­dzic my­śli nad tym, jak bę­dzie żył po śmier­ci dziec­ka? Ża­den. Każ­dy wie, że świat jest upo­rząd­ko­wa­ny. Dzie­ci cho­wa­ją ro­dzi­ców, a nie od­wrot­nie. Tak po­win­no być i mimo że zda­rza­ją się od­stęp­stwa od tej re­gu­ły, to są one rzad­ko­ścią. Tak po­win­no być też w tym przy­pad­ku. To­mek po­wi­nien roz­pa­czać po ich śmier­ci, a nie na od­wrót.

Się­gnął po szklan­kę z wodą i zo­ba­czył po­li­cjan­ta, któ­ry po­mógł mu do­pro­wa­dzić Ali­cję do ga­bi­ne­tu dy­rek­tor­ki. Gli­niarz szedł z in­nym w stro­nę dwóch męż­czyzn sto­ją­cych w po­ło­wie dro­gi z par­kin­gu do bu­dyn­ku. W jed­nym z nich Woj­tek roz­po­znał wy­cho­waw­cę.

Po­sta­no­wił po­dejść do nich i do­wie­dzieć się cze­goś. Mu­siał wie­dzieć, co spo­wo­do­wa­ło, że To­mek wy­szedł w nocy z ośrod­ka, i dla­cze­go zgi­nął pod ko­ła­mi cię­ża­rów­ki.

Po­pa­trzył na Ali­cję i od­gar­nął jej wło­sy z po­licz­ka. Żona do­sta­ła za­strzyk i jej od­dech się uspo­ko­ił. Te­raz drze­ma­ła. Uca­ło­wał ją w czo­ło i uśmiech­nął się do niej. Uśmiech był wy­mu­szo­ny. Jemu nie było do śmie­chu. Nie miał już w so­bie żad­nej ra­do­ści.

Wy­szedł na ko­ry­tarz. Sta­rał się uni­kać wzro­ku dzie­ci i wy­cho­waw­ców. Nie chciał na nich pa­trzeć. Nie chciał wi­dzieć żalu na twa­rzach do­ro­słych i nie chciał ob­wi­niać dzie­ci za to, co się sta­ło. On też po­dej­rze­wał, że któ­ryś z dzie­cia­ków gnę­bił jego To­mu­sia i je­dy­nak nie wy­trzy­mał pre­sji. Gdy­by się do­wie­dział, któ­ry z tych ba­cho­rów jest od­po­wie­dzial­ny za śmierć jego syna, to roz­szar­pał­by go go­ły­mi rę­ka­mi.

Zda­wał so­bie spra­wę, że nad­cho­dzi u nie­go zmia­na na­stro­ju. Naj­pierw było nie­do­wie­rza­nie, po­tem smu­tek, a te­raz po­ja­wi­ła się złość. Jesz­cze kil­ka ta­kich zmian na­stą­pi w jego ży­ciu, za­nim do nie­go do­trze, że już ni­g­dy nie po­ga­da ze swo­im sy­nem. Nie przy­wyk­nie ni­g­dy do tego, że To­mek od­szedł. Bę­dzie żył z my­ślą, że kie­dyś się spo­tka­ją i ra­zem, może w in­nym świe­cie, po­ja­dą na cam­ping.

***

Za­wadz­ki pod­szedł do Jana i sto­ją­ce­go obok nie­go męż­czy­zny. Spoj­rzał pe­do­fi­lo­wi pro­sto w oczy.

– Pan Jan Bo­row­ski? – za­py­tał pro for­ma, bo wie­dział, kogo ma przed sobą. Chciał, aby nikt mu ni­cze­go nie za­rzu­cił. – Jest pan za­trzy­ma­ny.

– A pod ja­kim za­rzu­tem? – spy­tał sto­ją­cy obok pe­do­fi­la męż­czy­zna.

– A pan to kto?

Męż­czy­zna wy­cią­gnął z kie­sze­ni spodni ja­kąś le­gi­ty­ma­cję.

– Pro­ku­ra­tor Pa­weł Bo­row­ski. Jan to mój brat.

Za­wadz­ki zmie­rzył sto­ją­ce­go przed nim pro­ku­ra­to­ra od stóp do głów i z po­wro­tem. Ta­kie­go ob­ro­tu rze­czy się nie spo­dzie­wał.

– Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, nie wiem, w ja­kim cha­rak­te­rze pan tu­taj jest, ale nad­zór nad spra­wą ma pro­ku­ra­tor Ga­jew­ski. Z nim pro­szę roz­ma­wiać na te­mat za­rzu­tów.

– Z pa­nem roz­ma­wiam, pa­nie...

– Aspi­rant Szy­mon Za­wadz­ki, Ko­men­da Miej­ska Po­li­cji w Je­le­niej Gó­rze.

– A więc, pa­nie Za­wadz­ki, za­nim zro­bi pan coś, cze­go po­tem może ża­ło­wać, to chciał­bym, aby pan wie­dział, że ja tak tego nie zo­sta­wię. Nie po­zwo­lę, aby mój brat był w ja­ki­kol­wiek spo­sób źle trak­to­wa­ny. Ro­zu­miem, że z ośrod­ka, gdzie Jan jest wy­cho­waw­cą, na­wiał ja­kiś szcze­niak. Ro­zu­miem, że ktoś po­peł­nił błąd...

– Gwałt na dziec­ku uwa­ża pan za błąd? – prze­rwał mu Za­wadz­ki.

– Gwałt? Co pan pier­do­li? – spy­tał pro­ku­ra­tor Bo­row­ski.

Po­li­cjant od­niósł wra­że­nie, że obu­rze­nie nie było do koń­ca na­tu­ral­ne. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by męż­czy­zna spo­dzie­wał się ta­kie­go za­rzu­tu.

– Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, pań­ski brat jest po­dej­rza­ny o do­ko­na­nie prze­stęp­stwa zgwał­ce­nia ma­ło­let­nie­go To­ma­sza Ka­sper­cza­ka. Pro­szę nie utrud­niać czyn­no­ści – po­wie­dział.

Spoj­rzał na Jana Bo­row­skie­go. Wy­cho­waw­ca z każ­dą se­kun­dą ro­bił się co­raz bled­szy. Oczy ucie­ka­ły mu ner­wo­wo w stro­nę bra­ta. Szy­mon wy­cią­gnął z kie­sze­ni spodni kaj­dan­ki. W tym sa­mym mo­men­cie za­uwa­żył z boku ruch. Ja­kaś siła pchnę­ła go i ru­nę­ła na Jana Bo­row­skie­go.

***

Gdy usły­szał, że po­li­cjant pod­no­si lek­ko głos na wy­cho­waw­cę, to za­trzy­mał się w pół kro­ku. Wie­dział, że ten pe­da­gog był od­po­wie­dzial­ny za oso­by prze­by­wa­ją­ce na tur­nu­sie. To jego brak do­zo­ru nad po­wie­rzo­ny­mi jego opie­ce dzieć­mi spra­wił, że on stra­cił syna. Miał do fa­ce­ta żal, ale miał też świa­do­mość, że te­raz bę­dzie wi­nił wszyst­kich na­oko­ło. Win­ny bę­dzie wy­cho­waw­ca, win­ny kie­row­ca cię­ża­rów­ki. Może winą obar­czyć też po­li­cjan­tów, przed któ­ry­mi To­mek ucie­kał. Każ­dy był w więk­szym lub mniej­szym stop­niu win­ny. Naj­bar­dziej jed­nak ob­wi­niał swo­je­go je­dy­na­ka. Mógł za­dzwo­nić do domu. Mógł po­pro­sić dy­rek­tor­kę o moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z apa­ra­tu. Nie mu­siał ucie­kać.

Stał i cze­kał na to, co się bę­dzie dzia­ło da­lej. Gdy usły­szał, jak po­li­cjant mówi, że jego To­mek zo­stał zgwał­co­ny, coś w nim pę­kło. Jak to? Ja­kiś zbo­cze­niec zgwał­cił jego syn­ka? Ten na­uczy­ciel? To się w gło­wie nie mie­ści­ło. Uczu­la­li z Alą Tom­ka, aby nie ufał ob­cym. Aby ni­g­dy, pod żad­nym po­zo­rem, nie wsia­dał z ob­cym do sa­mo­cho­du i aby nie brał żad­nych sło­dy­czy od nie­zna­nych mu osób.

Zda­wa­li so­bie spra­wę, że peł­no jest na świe­cie wszel­kiej ma­ści zbo­czeń­ców. Nie spo­dzie­wa­li się jed­nak, że oso­bą, któ­ra skrzyw­dzi ich To­mu­sia, może być wy­cho­waw­ca ko­lo­nij­ny. Ro­zej­rzał się do­oko­ła i zo­ba­czył le­żą­cy na tra­wie ka­mień. Pod­niósł go. Był cięż­ki, wa­żył pra­wie ki­lo­gram. Ru­szył pę­dem przed sie­bie. Po dro­dze po­pchnął po­li­cjan­ta. Z ca­łym im­pe­tem za­ata­ko­wał tego wy­cho­waw­cę. Męż­czy­zna upadł na traw­nik. Moc­no wal­nął o zie­mię po­ty­li­cą. Woj­tek uniósł ka­mień i raz za ra­zem ude­rzał w gło­wę zbo­czeń­ca. Usły­szał od­głos ła­ma­nej ko­ści. Z nosa buch­nę­ła krew. Ude­rzył w usta. Wi­dział, jak wy­bi­ja kil­ka zę­bów. Pe­do­fil ob­ró­cił się na bok. Woj­tek wal­nął go ka­mie­niem w kark. Ja­kieś ręce sta­ra­ły się go ścią­gnąć z pe­do­fi­la. Ugryzł czy­jąś dłoń. Ktoś wy­trą­cił mu ka­mień. Wal­czył. Jego je­dy­nym ce­lem było roz­szar­pać tego zbo­czeń­ca. Chciał po­czuć, jak fa­ce­ta boli. Chciał wi­dzieć jego łzy i strach. Chciał, aby od­po­ku­to­wał za to, co zro­bił Tom­ko­wi.

Na­chy­lił się nad nim i ugryzł go w po­li­czek. W ustach po­czuł me­ta­licz­ny smak. Jego zęby wy­szar­py­wa­ły frag­ment cia­ła męż­czy­zny. Ktoś za­czął go ścią­gać z le­żą­ce­go na tra­wie de­wian­ta.

– Kur­wa, czło­wie­ku, za­je­biesz go... – do­bie­gło z boku.

Spoj­rzał w stro­nę po­li­cjan­ta. Ten cof­nął się o krok.

Woj­tek po­dej­rze­wał, że te­raz wy­glą­da groź­nie. Jak ja­kiś po­twór, któ­rym się stał.

Ktoś za­ło­żył mu dźwi­gnię na rękę. Po­czuł ból. Ja­kieś ręce wy­krę­ci­ły mu nad­garst­ki. Po chwi­li usły­szał od­głos za­trza­ski­wa­nych kaj­da­nek. Chciał jesz­cze do­rwać w swo­je ręce pe­do­fi­la. Sta­rał się do nie­go do­czoł­gać.

– Kur­wa, ka­ret­kę!

Ktoś krzy­czał. Woj­tek uśmiech­nął się pod no­sem.

– Może mieć uszko­dzo­ny krę­go­słup. Ja­nek nie ru­szaj się, za­raz bę­dzie ka­ret­ka.

Woj­tek miał na­dzie­ję, że po­go­to­wie nie zdą­ży.
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